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Trzy okręty sowieckie w niebezpieczeństwie
Z nów  „S. O .S .” z Arktyki

MOSKWA, 27. 4. Z  Cbabarow-
eka otrzymano ta niepokojącą depe­
szę o tein, że okręt arktyczny „Sta­
lingrad", o ciężkiej sytuacji którego 
donosiliśmy, ponownie znajduje się 
w niebezpieczeństwie.

Wraz ze „Stalingradem" znala­
zły się w niebezpieczeństwie wyda­
ne do Wankarena z Wladywostoku 
dwa inne okręty ..Sowiet" i „Smo­
leńsk".

Obecnie wszystkie trzy okręty na. 
skutek nagłej zmiany temperatury 
zostały otoczone krami Jodowemi i 
nie mogą mszyć się z miejsca.

Próby wysadzania, zwałów lodo­
wych dynamitem spełzły na ntczern. 
Wszystkie okręty otoczone górami 
na wzór zaginionego „Czełuskina", 
piyną w kierunku pólnoenym. gna­
ne przez wiatry południowo' - wseho 
dnie.

Ma pomoc tym okrętom śpieszy 
z pomocą łamacz lodów . Krasin", 
kffisegB ^dowódca otrzyma! w dro-
dze^ radiotelegraficznej rozkaz śpie
szyć na odsiecz eskadrze arWyeznej 
która miała zadanie wywieźć- z Wel 
len rozbitków „Gzeluskina".

Dowódca. ..KrasiŁa" nadesłał do 
Moskwy depeszę, że znajdzie się na. 
miejscu, rozgrywającej się nowej 
trągedji polarnej najpóźniej 10 ma 
JŁ

Opinja publiema Sowietów po­
nownie poważnie zestala zaniepsko 
jena wiadomoSemml z  ArfetykL 
yzjsaafiki rządowe wydały uspoka­
jający komunikat © tem, że ratunek 
nadejdzie w  porę i Bleteepieezeń- 
sfwo zostanie zażegnane.

Radjostacja w Chabarowsku -o 
daje, że z Wladywostoku wysh o 
na Pacyfik dwa okręty towarowe 
„Siewzaples" i „Swirstroj", które 
mają za zadanie spotkać się z lod©- 
lamaczem Krasin" w jednym z por 
łów na Kamezafee.

Okręty te wiozą „Krasinowi“ za 
pasy żywności i węgla niezbędne 
dla kontynuowania akeji ratunko­
wej „Smoleńska", „Stali ngrada" i 
„Sowieta" oraz dotarcia do przy­
lądka Wełlen na półwyspie Szkoc­
kim.

Ś. f  p.

M IC H A Ł  K O W A L C Z Y K
OBYWATEL M. SOSNOWCA, EMERYT P. K. P . 

a a r i  dnia 27 kwietnia 1334 roku , przeżuwszy la t 73.
W yprowadzenie zwłok z domu żałoby przy ul. Dziewiczej 3 w 

Sosnowe® a a  cm entarz miejscowy nastąpi dnia 23. IV 1334 r„ w nie­
dzielę a gódz. 4 po poi.

O ezem zawiadam iają krewnych, przyjaciół i znajomych
ŻONA. CÓRKA SYNOWIE, SYNOW E I W N U CZK I

Nabożeństwo żałobne za spokój duszy ś. p. Zmarłego odbędzie 
się w poniedziałek 39 kw ietnia rb. © gradz. 9 rano.

2  pobytu niemieckie; delegaci* rolniczej w Warszawie
K Sakowski podejmował delegację 
niemiecką oraz przedstawicieli pol­
skiego świata urzędowego i rolni­
czego śniadaniem w hotelu Europej 
skim. Wieczorem prezes związku 
izb i oiganizacyj rolniczych p. Fu- 
dakowaki wydal obiad w sali malino 
wej hotelu Bristol O godz. 22.5*0 
delegacja niemiecka wyjechała do 
Białowieży, skąd wraca w niedzielę 
i bezpośrednio odjeżdża do Berlina.

WARSZAWA, 27.4. (wŁ) Dziś
w lokalu związku izb 1 ©rganizaeyj 
rolniczych miała miejsce dalsza wy 
miana poglądów pomiędzy delega­
cją rolnictwa menueeldegp a przed­
stawicielami polskich sfer rolniez. 
na temat zagadnień Interesujących 
produkcję rolniczą obu krajów. Re­
ferat wygłosił prezes Pluciński 

Popołudniu minister robrietwa i 
reform rolnych Makonieeznikow -

Dr. med.

T. Barylski
p r z y j m u j e

w ctarobach skórnych i wenerycznych 
od  godz. 8-9 i o d  4-7 w cez. 

Będzin, ul. M ałachowskiego 58 
T ele fo n  5-71.

W W W r n  W  W W w W W W m w

Prace gospodarcze rządu
WARSZAWA, 27. 4. Dziś pod 

przewodnictwem premjera Jędrze- 
jewieza odbył© fc«ę posiedzenie ko­
m itetu ekonomicznego ministrów. 
Na porządku dziennym tet" pe>,;o- 
dzeuia byj szereg aktualny©,* za­
gadnień z dziedziny gospodarczej.

Psitii u I. iiezyieiles
NOWY JORK, 27, 4. Na tere­

nie tych samych pięciu stanów, 
gdzie policja tropi DiJlingera, wła­
dze poszukują gorączkowo oskarżo­
nego o pospolite morderstwo^ byłe­
go prezydenta. Kuby, Machado,

W ciągu dnia wczorajszego po- 
ehad© przepadł bez wieści. Przy 
szukiwanla nie dały wyniku. Ma 
chad© przepadł bez wieści. Przy­
puszczają, że zbiegi on do Kanady.

Rząd kubański zapowiedział, że 
będzie domagał się wydania b. pre­
zydenta z każdego kraju, gdziiekol 
wldsby Ktę schronił.

MOWY JORK, 27. 4. Sztab 
amąji policyjnej, poszukującej Dll- 
limgera, wypracował, szczegółowy 
plan walnej bataljl z bandą, nie w® 
że on jednak znaleźć zastosowania 
Tb® przeciwnika nadal niema.

lipna sitiHśa i fm 9
MADRYT, 27.4. Sytuacja poli­

tyczna w  Hiezpanji Me wyjaśniła 
się w ciąga dnia wczorajszego. Pre­
zydent republiki prasez eaiy dzień 
wezffirsjszy kOnfearnwai z  polityka-

Największe s&smm objjęcla szef© 
sitwa rządu zdaje się naiee, konsiraiTz 
hiszpafeM w MaroHku, B%© A w l- 

jak® ponadpartyjna^
Mówi_ mę też o penewsem premje- 
roetwie LerasiaŁ

W  kolach polrtyeoByefe podkne- 
Allaiaa jerit ppw> ‘̂ dbtnie niefflaaeźmośń
sliwnizenig stalteg® i ,site^© rządu- 

widzi wyjście jjedynie w ma 
wśą^sikg Korfeźów i rozpisamra n© 
wych wykotem.

0#2c.'a w Pradze
na czeić min, Barthcu

PARYŻ, 27. 4, Agiencp. H;ara.«a. 
fflsąifflBs z Prago, i® Aiżenie przez 
m in . RartboaB  _ w w b o . m  gpM e  Mii© 
mmac-g© ŻrojMieizą, dal® mpmsimmfw, ®ty«znpn w Klefaidk. 
d© oftraymiej m anifestacji ma emśe Główny mksmmmy M mw\ Taft, 
pa^jaźna faanensko - e»edfcw«l®wac któffy »ii!®wal m vm m m m x wezm 

n- ^  komMmustyenn  ̂ w w opkn zcwrfal
JNootezmu® tbiamy zgot:®waJy skażamy wym&mm sądu na l i  Łat 

» u g  Bariiwm ©wasję. więgaealą, fcwantifei 'W .W  f%sf«r
Mhnnster podejmowany kyl ma- sak , Sayjja Ksm&ow.., B ^fka Jar&5»- 

s t ę p n i e  w  - m l t m m  p e z e z  k n K l m  w m c w w m a .  i  M a j e r  W y m e M  m  *  l a t  

Piagji, Bas®. wbyosma. wtem-hmi. '  K ą p  W ,

Zastrzelić Olllłngera na miejscu
Rozkaz do policji amerykańskiej

Dillingcr prawdopodobnie sehro 
nil się d© Minneapolis, e-' dc ban­
da posiada wiele kayjćwek i dobrze 
zakonspirowanych melin.

Departament sprawiedliwości wy 
daj podobno nakaz natychmiastowe

5 mifjonów franków
wygrali policjanci szwajcarscy

PARYŻ, 27. i  W uzdrowiska 
francrokŁefflii Thoason, potożomees na 
pRzmw Lozanny, kUkunasItu polne 
M ó w  szwajearskieb zakupił® 20 
losów państwowej loterji frane»- 
skiej.

Podczas omegdajszeg® clągnie- 
a .glÓwiBa. wygrana w wymk&śei 

15 mBjrn&w franków padfa. mm je ­
den z  Jonów, znajdujących! ®lę w rę 
kach Imzwskkk pofejamtów-

ijrok w procesie komosistycznyin Kekach
©sfeałteRi skazani zastali na IS , s l 9  bft więzienia

W  dnim ,wez®rajsszym zapali wy 
nok w wielkiirm prosesie tomicma-

Jmmś B a p p b u ą  B alia  l i i * *  
wko, Jedter JFfeizai, laaraej BkSmeto i  
Aksam W aiwyb p» § la t więz3«Mx n-Mm Samuei K arp, który 
wraz % onkasźonymi ®ms®wiiadal 
przed sądem, sfcazany zffigtół ma »- 
miieeafwenie w  lom a poprawczym 
do 21 roku życia.

Dzźewięciu oskarźomycla z  braku 
dowodów winy zostało mmiewiuaiwi©- 
mycku

go zastrzelenia Dlllingera, gdzle- 
todwiekby się pokazał. Podobno 
ważną rolę w tym  wypadku grały 
także względy oszczędnościowa;, bo 
wiem proees przeciwko bandycie 
pochłonąłby niewątpliwie olbrzy­
mie sumy, Idące wsetkl tysięcy do­
larów.

Zarządzenie to policja zbyt 
skwapliwie wprowadza, w ezyn.^0- 
negdaj wieczorem patrol policyjny 
ujrzał na szosie samochód ze znaka 
mi stanu Ylseomsim. Bez jakiiegokol 
wiek ostrzeżenia policja poezęla sa 
moehód ostrzeliwać % karabinu ma- 
szynrjwego,

AntomoMlist®. zatrzyma! maszy­
nę; ©kazało się, iż jest to Bogu dis-' 
cha witany kupiec, który wraz z r® 
dzisą wracał do domu z wizyty u 
zj8a.j©9»feE

W  ©koEeach 'S i Paul policja ści­
gała I (Ostrzeliwała jaki# podejrzą-1' 
my ««9clD0d; kierowca tego samo 
d M u  ni® odpowiedział na strzały 
policypycto. karaMaów maszyno­
wych,’tylko przyśpieszył ftanpo. W 
pewnej dhwśli na drodze pojawcl się 
sameehóii ciężarowy, ktocy wsurzy- 
mul pościg policyjny.^ Tymezasem 

ąy samoeisM zgiinąf w « » .



i i Opiekunowie” wielkich ludzi
Wid2ą ś słyszą wszystlio...

OSZALAŁY BYK NA ULI!
WARSZAWY. '

W ARSZAWA, 27.4. Wc środę w no­
ry na stacji kolejki grójeckiej załado­
wywano z wagonów transport bydła. 
W pewnej chwili z braku odpowied 
nich zagrodzeń wyrwa! się na peron 
byk. Zwierze rzuciło sie na ulTPuław- 
ską w szalonym galopie tratując na 
potkanych przechodniów. Na ulicy po 
wstała panika.

Byk tymczasem pędził przed siebie, 
aż znalazł sie przed 16 komisarjatem  
policji ,skąd zaalarmowani policjanci 
w ybiegli ? karabinami w reku. W i­
dząc zagrodzoną drogę, byk powrócił 
w kierunku płacu Unji Lubelskiej. Po 
wracał wówczas z obchodu przodow­
nik Malarowski, który kilkoma celne 
mi strzałami rozjuszonego byka zabił.

Do pogotowia zgłosiły sie 3 osoby 
mocniej przez byka poturbowane, a 
mianowicie: Stanisława Prusiowa,
Jan Kotłan i Ludwik Pomer .
W OBCYCH ZWŁOKACH ROZPOZ­

NALI CÓRKĘ.
ŁÓDŹ, 27.4. W listopadzie ub. r. mał 

żonkowie Majewscy zawiadomili poli­
cje o zaginięciu ich córki Reginy. Kie 
dy ostatnio znaleziono w lesie zgier­
skim zwioki zamordowanej kobiety, o 
ezem obszernie donosiliśmy, a którą o- 
kazała sie Helena Kohacka, w okaza­
nej fotografji zamordowanej. Majew­
scy rozpoznali zaginioną córkę.

Tymczasem w toku dalszych docho­
dzeń okazało sie, że Regina Majewska 
odsiaduje obecnie wiezienie w Siera­
dzu lcare za kradzież i opuści więzie­
nie dopiero w maju, o ezem Majew­
scy wogóle nie wiedzieli. Należy zazna 
rzyć, źe pod zarzutem zamordowania 
Kobaekiej, został aresztowany Leon 
Nazdrowski,. którego osadzono w wię­
zieniu.
W STRZĄSAJĄCA TRAGEDJA W 

PORCIE GDYŃSKIM.
GDYNIA, 27.4. Na wybrzeżu Stanów  

Zjednoczonych doszło podczas wyłado­
wywania bawełny ze statku niemieckie 
go ,,Tedeusz“ do tragicznego w swych 
skutkach wypadku.

Oto w pewnym momencie rozluźni­
ły  się sznury dźwigu i sześć bel baweł 
ny spadło z wysokości 6 m. do luki stat 
ku, przygniatając grupę robotnikpw.

Dwuch z nich a to Wacław Nalewaj 
i Paweł Drzenkiewicz doznało bardzo 
ciężkich obrażeń, inni wyszli cało w o- 
prefijj. Rannych w stanic beznadziej­
nym odwieziono do szpitala. Policja  
prowadzi dochodzenia w sprawie usta­
lenia przyczyny wypadku.

TURCJA UŻYCZYŁA AZYLU 
TROCKIEMU

KON S ANT YN OPOL, 27.4. Rząd
turecki zgodził się na powrót Trockie­
go na wyspy Książęce, na morzu Mar­
mara ,na poprzednich warunkach.

„Matin“ twierdzi, że Trocki wyje­
chał we wtorek ze swej w illi w Barbi 
zon, koło Paryża. Podobno Trocki prze 
bywa obecnie u swych przyjaciół i cze­
ka na decyzję rządów ,do których zwró 
cii się z prośbą o udzielenie mu azylu.
JUŻ 120 TRUPÓW WYDOBYTO Z
KOPALNI POD SARAJEW EM .
Z wydanego ostatnio komunikatu o- 

fiejalncgo wynika, że z nawiedzonej 
przez wielką katastrofę kopalni pod 
Sarajewem wydobyto dotychczas 120 
trupów.

Komisja fachowców .badająca przy 
czyny wybuchu w kopalni ustaliła, że 
ną trzy minuty przed katastrofą znaj 
dowal się w kopalni metan (gaz błot 
ny, stanowiący składnik gazu świetl­
nego) o natężeniu 16 procent i dlatego 
zagadkowo przedstawia się sprawa, dla 
czego górnicy natychmiast nie opuści­
li zagrożonych szybów. Zwykle bo­
wiem już przy pojawieniu się metanu 
o natężeniu 1 procentu odzywają się 
automatyczne sygnały alarmowe, wzy­
wające do natychmiastowego opuszczę 
nia kopalni.

Niezmiernie interesująca książ­
ka ukazała się obecnie w Anglji. 
Je s t to rodzaj pamiętników nieja­
kiego Woodhalla, wysokiego urzę­
dnika Scotland Yardu, którego ti- 
żywano do ochrony osobistej ro- 
maitych wybitnych osobistości.

Obecnie, po wycofaniu się ze 
służby Woodhalł napisał książkę 
p.t. „Opiekunowie wielkich ludzi1

Znaleźć tam można szereg niele 
dwie historycznych anegdotek.

CO JA D A JĄ  ESK IM O SI?
Jedna z nich dotyczy okresu, 

kiedy to Woodhalł był strażnikiem 
osoby króla Edw arda VII.

Pewnego razu towarzyszył E- 
dwardpwi do Niemiec na zaprosze­
nie cesarza Niemiec, Wilhelma.

Podczas polowania w jednym z 
zameczków „kajzera“, powstała 
wśród uczestników sporna kwestja 
na temat, co jadają Eskimosi. Kaj- 
zer uważał, że jadają  oni przeważ­
nie mięso psów, reszta uczestników 
twierdziła, że tak nie jest, gdyż po 
pierwsze, Eskimosi zbyt cenią psy, 
by je zabijać, a  po drugie psie mię 
so nie nadaje się do jedzenia. „Kaj 
zer" mimo, że nie lubił by mu prze­
czono, nic nie odpowiedział.

Nazajutrz, po tej rozmowie wie 
czorem, odbyła się wieczerza my­
śliwska. Wszyscy jedli z apetytem, 
tylko cesarz Wilhelm wymówił się 
od pieczystego. Po wieczerzy gospo 
darz kazał przywołać kucharza i za 
pytał go przy wszystkich, z czego 
była pieczeń.

— Z chartów, Wasza Cesarska 
Wysokość — brzmiała odpowiedź. 
Niektórzy z dostojnych gości obra­
zili się ogromnie i natychm iast po­
tem wyjechali.

PRZYKRA K Ą P IE L
Ale kr.'.! E d w ard  pozostał.

W dzień, w którym król Anglji 
miał już opuścić dom Wilhelma, 
zdarzyła się zagadkowa przygoda.

Cesarz Niemiec, wszedłszy rano 
do swej łazienki, wybiegi z niej po 
chwili ze straszliwym wrzaskiem. 
Oto, w wannie znalazł żywego wę­
gorza. Wszczęto śledztwo, jak  się 
•węgorz tam dostał. Lokaj, którego 
obowiązkiem było dopilnowanie 
kąpieli cesarza został z miejsca 
zwolniony. Wielkie było zdumienie 
na dworze, gdy król angielski za­
angażował .go do swej służby i za­
brał tegoż dnia ze sobą do Anglji. 
SPO TK A N IA  W HYDE PARKU

Podczas swej służby przy , oso­
bie króla Anglji Woodhalł był 
świadkiem jeszcze bardziej niezwy 
klej: historji. Opowiada mianowicie 
w swej książce, jak to król Anglji 
stal się mimowoli parawanem dia 
pewnego oszusta.

Na codziennej przechadzce w 
Hyde Parku  krói spotykał codzień 
nie w jednem miejscu jakiegoś wy­
sokiego wykwintnie ubranego pana.

Detektyw dowiedział się, kim jest 
ten człowiek i uspokoił się, gdy mu, 
powiedziano, że to nie zamachowiec 
tylko zamożny amerykanin.

Pewnego razu, po wielu tygod­
niach takich spotkań, gdy ów pan, 
jak zwykle zdjął kapelusz na przy­
witanie króla, król, który był tągo 
dnia w dobrym humorze zatrzymał 
się na chwilę przy nim i powie­
dział:

— Znamy się już oddawna, p ra­
wda?

Nieznajomy dość chłodno odpo­
wiedział królowi co zdziwiło jego 
„opiekuna".

Dopiero w kilka tygodni potem, 
okazało się coś niezwykłego.

A m erykanin był oszustem na 
wielką skalę. Chcąc przeprowadzić 
swój oszukańczy interes, opowiadał 
ofiarom, że jest w przyjaźni z kró­
lem Anglji. Szczęśliwy dla oszusta 
przypadek sprawił, że tamci ludzie 
widzieli, jak  król rozmawia z apae- 
rykaninem, uwierzyli natychmiast 
jego słowom i... wpadli w jego sieci-

W ciągu 5 lat 1039 trupów
na kopalniach  

Ze statystyki wypadków w górnictwie wągiawem

PRĄD ELEKTRYCZNY APARATU  
RADJOWEGO ZABIŁ DZIECKO.
LONDYN, 27.4. W miejscowości K il 

buru zdarzył się tragiczny wypadek. 
Piętnastom icsięczne dziecka zostało 
zabite prądem elektrycznym przez dot­
knięcie kontaktu, doprowadzającego 
prąd do aparatu radjowego.

B ył to m ały chłopiec Antoni H ea. 
ton, rozwinięty ponad swój wiek. W 
piątym miesiącu życia umiał już sam 
chodzić. W czasie kiedy matka była za 
jęta sprzątaniem w mieszkaniu, bawił 
się mały Antoni na podłodze klocka­
mi. W pewnym momencie dziecka uci­
chło. Zwróciło to uwagę matki. K iedy  
podeszła do niego, zauważyła ,iż dzicc 
ko leży bez ruehu obok stolika, na któ­
rym sta! aparat radjowy. Dziecko by­
ło nieżywe.

Od aparatu radjowego, zasilanego z 
sieci, zwisał przewód do drugiego głoś 
nlka. Dziecko wzięło w pewnym mo 
mencie kontakt przewodu do ust. Ponie 
waż aparat był czynny, silny prąd e- 
lcktryezny zabił dziecko na miejscu.
SKAZANIE NA ŚMIERĆ ARABÓW, 
KTÓRZY ZAMORDOWALI TURY­

STÓW.
LONDYN, 27.4. Czterej arabowie, 

którzy zamordowali przed pewnym cza 
sem w celach rabunkowych niemca Ru 
dolfa Maya i Amerykanina Fishera  
nad Eufratem, zostali skazani na ka­
rę śmierci, który to wyrok onegdaj wy 
konano.
SILNE TRZĘSIENIE ZIEMI W MA- 

CEBONJI.
SOFJA, 27.4. Cala południowa Ma- 

oedonja nawiedzona została ubiegłej 
nocy przez silne wstrząsy podziemne, 
którym towarzyszyły podziemne grzmo 
ty. Mimo, ,że wstrząsy wyrządziły ty l. 
ko nieznaczną szkodę .ludność ogarnię 
ta została paniką i nocowała pod go­
lem niebem. Panika spotęgowana była 
wspomnieniem o wietkiem katastrofa! 
nem trzęsieniu ziemi, które w r. 1928 
na wielkim obszarze Maeedonji wyrzą­
dziło olbrzymie spustoszenia. Obecnie 
odczuto ogółem trzy wstrząsy o charak 
erze falistym  w odstępach czasu po 6 
sekund.

Ostatnio miaj miejsce na kilku 
kopalniach węgla w Polsce szereg 
wypadków przy pracy, w rezultacie 
których liczni górnicy ponieśli 
śmierć, lub doznali poważnych obra 
żeń cielesnych. Rosnąca, a w każ­
dym razie nie m alejąca fala tych wy 
padków na kopalniach stanowi ja ­
skrawą bolączkę społeczną.

N a Śląsku w r.1927 — na Ogólną, 
liczbę wypadków. 12,077, śmiertel­
nych było 130, ciężkich — 414, lżej­
szych — 11.533. W roku 1928 — 
ogółem 12.743 wypadki, w tem 
śmiertelnych — 148 (wzrost!), cięż­
kich — 371, lżejszych — 12.224. W 
roku 1929 — ogółem 16.508, w tem 
śmiertelnych — 213 (silny wzrost!), 
ciężkich 420, lżejszych — 15.874. W 
roku 1930 — ogółem 13.665 wypad­
ków, w tem śmiertelnych — 149, 
ciężkich 378, lżejszych — 13.138. W

roku 1931 — ogółem 12.265 wypad 
ków, w tem śmiertelnych — 118, 
ciężkich 2699 (wzrost o 700 proc.!) 
i lżejszych 9.448.
W Zagłębiach Dąbrowskiem i K ra 
kowskiem w tych samych latach sta 
tystyka wypadków przy pracy na 
kopalniach przedstawia się jak  na­
stępuje: ogółem wypadków — 5904
— 6.348 — 7235 - -  5528 -  1448, w 
tem śmiertelnych: — 63 —- 68 ,— 51
— 50 — 49, ciężkich —- 509 — 598 — 
551 — 597 — 942 (!), lżejszych —> 
5332 — .5682 — 6633 — 4881 —3857.

A więc na terenie wszystkich 
Zagłębi w ciągu pięciu lat miało 
miejsce 97.121 wjrpadków, w tem 
1039 śmiertelnych i 7479 ciężkich 
Ta ponura wymowa eyfr musi da­
wać wiele do myślenia i wywoły­
wać głębokie refleksje.

Mata Jadwiga w szponach oszusta
Smutna podróż dookoła świata

W jednej z wielkich kaw iarni 
w Los Angeles zwróciła na siebie 
uwagę gości maleńka dziewczynka, 
która ubrana w żałosne łachmany 
sama siedziała przy stoliku. Na py­
tanie wszystkich dziewczynka od­
powiedziała, że nazywa się Jadw i­
ga i że przyjechała z Niemiec.

Dzięki energicznym poszukiwa­
niom policji am erykańskiej udało 
się odnaleźć ojca dziewczynki, 
mieszkającego w Berlinie.

Biedny ten człowiek opowie­
dział następującą historyjkę.

„Wezmę za swoją «»• ^
Gdy był w wielkiej biedzie, prze 

czytał raz ogłoszenie, w którem 
„bogaty obywatel ziemski" szuka 
kilkuletniej, dziewczynki, by ją 
przyjąć za swoją. Ojciec udał się 
tam z Jadw igą. Nieznajomy nazy­
wał si? D ate i opowiedział, że ma 
olbrzymie plantacje w Ameryce 
Południowej, że tam mieszka jego 
żona, której obiecał przywieźć có­
reczkę, gdyż długie la ta  byli bez­
dzietni.

„Interes" zrobiono. Date zabrał 
dziecko, obiecując pisać często o 
tem, co sie dzieje z Jadw igą, 

c - K arty  z podróży.
Zrazu, rzeczywiście nadchodziły 

k a r t k i  niemal z każdego etapu po­
dróży. Jadw iga pisała samo, że 
miewa się dobrze, a jej przybrany 
ojciec dodawał opisy zachwytów, 
jakiemi mata przyjm uje nowe w ra­
żenia.

Ostatnia kartka była z Konstan 
tynopola, poczerni korespondencja 
się urwała.

Jak  się później okazało. Date 
był zwykłym oszustem, a dziew­
czynka była mu potrzebna do roz­
maitych podejrzanycch procederów.

W Konstantynopolu aresztowa­
no go za zabronioną żebraninę w 
towarzystwie „córeczki".

Po wypuszczeniu Datego z wię­
zienia, wyjechał z małą do Amery­
ki, ale i tu nie powodziło mu się 
lepiej.

Policja am erykańska przesied­
lała go z jednego stanu do drugiego 

Na łasce iosu.
Wreszcie, w Los Angeles Date­

go aresztowano, a mała została 
zdana na przypadek losu.

Odesłano ją do prawdziwego oj­
ca, który z pewnością nie skusi się 
już nigdy na fantastyczne oferty
awanturników.

Tymczasem. Date wypuszczony 
z więzienia, nie mogąc znaleźć Ja d ­
wigi w Los Angeles wałęsał się 
sam, aż wreszcie wrócił do Berlina.

I  tu taj, nie wiedząc o tem, że 
mala jest spowrotem u ojca i że 
wszystko się wydało, znowu, dął 
ogłoszenie do gazety, że „poszukuje 
dziewczynki, którą pragnie adop­
tować".

Ojciec Jadw igi przeczytał to 
ogłoszenie i zaniósł je do policji-
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JU BILEU SZ „W ESOŁEJ LWÓW- 
S K IE J FA L I‘‘.

W niedzielę dn. 29 bm usłyszą ra- 
djosluchacze poraź pięćdziesiąty „We 
solą Lwowską Falę<. Rzadki to jubile­
usz dla audycji radjowych i rzadki 
przykład popularności zespołu mikro­
fonowego.

Korzeniami swemi tkwi radjowy 
hum or Lwowa w czasach akademic­
kich, Konieczność zarobienia kilku 
groszy dla wiecznie potrzebującej pio 
niędzy „Kuchni Akademickiej" stwo­
rzyła „Nasze Oczko", teatrzyk będący 
rzeczywiście oczkiem w głowie publicz 
no.śei lwowskiej.

c ia łko  naszych  u k o ch a n y ch  b rzd q c zk ó w  jesi b a r ­
d z o  w raż l iw e  — d la ie g o  w y m a g a  je m  trosk liw szej 
p ie lęgnacji ,  P am ię ta jm y  p rze to  co  w ieczó r  tw a ­
rzyczkę rqczki i w szystk ie  z a c z e rw ie n io n e  m ie |-  
• c a  d e l ik a tn e g o  c ia łk a  n a t rz e ć  K re m e m  NIVEA.

K R E M  NI VEA
W z m acn ia  m ięśn ie ,  ła g o d z i  z a c z e rw ie n ie n ia  o ra z  
n a d a je  sk ó rz e  cz a ru jq c q  św ieżość

P E B E C  O  S p ó łk o  A kcy jno  w P o z n a n iu .

Krom Nłyeo w pudełkaah
zł 0 .4 0  -  2 .6 0  

Krom Nłir*o w tubucK
•i 1.39 I 2.39

Wojna... z drzewami przydrożnemi
hasłem: rozwoju aułomobiiizmupod zabawnem

Ze wszystkich niemal stron clo- 
chodzą alarmujące wieści o jakiejś 
generalnej kampanji, podjętej nie­
wiadomo przez jakie czynniki, a skie 
rowan e przeciwko — drzewom przy 
drożnym.

Dróg w Polsce mamy stosunko­
wo niewiele, a jeszcze mniej dróg 
zadrzewionych. Tu i ówdzie’ tylko 
spotyka się niewielki odcinek szosy, 
wzdjuż której strzelają ku niebu 
stare topole i lipy, a częściej wierz­
by — spuścizna po naszych praoj­
cach , którzy lepiej niż my rozumie 
li, że ten dwurząd drzew nietylko 
zdobi krajobraz ale i chroni drogę 
od zniszczenia.

Tym topolom, lipom, brzozom 
i wierzbom przydrożnym pewne 
czynniki wypowiedz, dziś wojnę Na 
czyjś rozkaz zgóry — pod uderze­
niami toporów padają stare drzewi 
ska, pamiętające „lepsze czasy“. 
Padają — w imię jakichś niepoję­
tych haseł nowoczesności: aby nie 
tamować komunikacji... samoehodo 
wej.

Tak jest! Wyrok, jaki wydano 
na nasze przydrożne topole, lipy i 
wierzby, m otywowany jest potrze­
bą ułatwienia ruchu samochodowe 
go. Wynika z tego, że nie fatalny 
stan dróg w Polsce, nie te nieprzeli 
czone na nich wyboje uniemożliwia 
ją rozwój automohiiizmu, ale te 
biedne drzewiska, bo zasłaniają kie 
rowcy widnokrąg i są jako by przy 
czyną tych wszystkich nieszczęść, o 
których codnia słyszym y. Więc 
zamiast budować nowe nawierz­
chnie na szosach, zamiast — jak to 
się w całym cywilizowanym świecie 
— znaczyć bielą rzędy drzew przy­
drożnych na wirażach i zakrętach, 
zamiast zwiększyć ilość znaków 
ostrzegawczych, zamiast wreszcie 
postarać się o oświetlenie pewnych 
odcinków dróg — idzie się po linji 
na.ilżeiśzego oporu: wvcina się
drzewa.

Argument, jaki dla tej niszczy­
cielskiej akcji wysunięto, jest tak 
naiwny, że brzmi wręcz operetko­
wo. Bo jeśli chcemy wzmóc na na­
szych polskich szosach ruch samo­
chodowy, to przedewszystkiem po­
myśleć musimy o rozbudowie sieci 
tych szos i o doprowadzeniu dróg 
już istniejących do stanu użytecz­
ności. A  pozatem konsenvacja dróg 
właśnie wymaga ich zadrzewienia.

Może nie zbyt wielkiemi topola­
mi i lipami, ani nieforemnemi wierz 
bami, ale skoro nikt nie kwapi się 
obsadzać dróg naszych drzewami o 
wocowemi — jak to ma miejsce w  
krajach zachodnio-europejskich — 
niech bodaj te stare topole i lipy ra 
tują sytuację.

To zaś co się dzieje obecnie, jest 
nonsensem, jest zbrodnią. Rozumieć 
można i akceptować w zupełności 
nakaz wycięcia wielkich, zbyt rozło­
żystych drzew przy przejazdach 
kolejowych ale czy zanotowano 
choć jeden na szosach naszych w y­
padek samochodowy, którego bez­
pośrednią winowajczynią byłaby ta 
przydrożna lipa lub topola, czy wo- 
góle drzewo przy drodze rosnące?

A nie szukając dalekich wzorów  
zagranicznych — czyż u nas, w

Wielkopolsce i na Pomorzu, drogi 
nie są zadrzewione, a nawet specjał 
nie właśnie na zakrętach? N o ,’ a 
chyba niema w Polsce takiego auto 
mobilisty, dla którego to poznań­
skie i pomorskie szosy nie byłyby 
ideałem doskonałości w porównaniu 
z drogami w pozostałej części Pol­
ski.

Masowe niszczenie drzew przy-

W dniu 27 maja r. b., jako w 
ostatnią niedzielę tego miesiąca; 
odbędzie się na terenie całej Polski 
„Dzień Matki", organizowany od 
szeregu lat przez młodzież polskie­
go czerwonego krzyża.

Idea „Dnia Matki", mająca na 
celu rozwinięcie uczuć miłości dziec 
ka do matki i wykazanie jej poświę 
cenią, zawierająca zatem ważne z 
punktu widzenia społeczno-wycho­
wawczego pierwiastki, znajduje 
wśród naszej młodzieży coraz więk 
sze zrozumienie i zainteresowanie.

Podczas gdy w latach ubiegłych 
obchody miały charakter raczej lo­
kalny, to już w roku zeszłym uro­
czystości zorganizowane zostały 
przez wszystkie niemal koła mło­
dzieży P. C. K. w całej Polsce, w 
większych miastach zaś odbyły się 
przy udziale przedstawicieli władz

Mechanizacja pracy, idąc niepow­
strzymanie naprzód, wysunęła na front 
kwestję użycia t  zw. robotów, tj. lu 
dzi mechanicznych, działających auto­
matycznie i z a s t ę p u j ą c y c h  
żywych. Pierwszych takich robo­
tów ustawiono do pracy w wodocią­
gach w Waszyngtonie, gdzie w liczbie 
trzech mieli oni za zadanie kontrołowa 
nie poziomu wody w basenach i meldo­
wanie automatyczne stacji kontrolnej. 
Ci trzej roboci zastąpili dotychczaso­
wych dwuch nadzorców, którzy straci­
li zajęcie i pomnożyli szeregi bezrobo­
tnych. Obecnie w konserwatywnej An 
glji jedna z najstarszych i najwięk-

Już w starożytnym Rzymie wyda­
wano urzędową gazetę pt. „Acta diur- 
na , którą przybijano na rynku. Ale 
pierwsza gazeta w nowszem znaczeniu 
ukazała się w r. 1620 w Wenecji pod 
nazwą „Gazetka", znalazła ona naśla­
dowcę w Anglji w dwa lata  później. 
Byl to tygodnik, wydawany przez Bu. 
tlera.

W r. 1789 ukazała się pierwsza ga­
zeta codzienna w Anglji. We Francji 
pierwszy tygodnik wyszedł w 1831 r„

drożnych z nakazu wyższych czyn­
ników doprawdy nie znajdzie u ni­
kogo wytłumaczenia. Bo operowa­
nie tu jakiemiś „nakazami nowo­
czesności" jest pustym frazesem, 
zwłaszcza że „nakazy" te są zbyt 
swojskiego pochodzenia i nie znaj­
dują oddźwięku w innych krajach, 
niewątpliwie wysokim stopniu cy­
wilizacji.

i organizacyj społecznych.
W roku bieżącym „Dzień Matki" 

obchodzony będzie jeszcze uroczy­
ściej, przyczem w akcji tej weźmie 
udział szereg organizacyj młodzie­
ży. W poszczególnych miejscowo­
ściach powstają już lokalne komi­
tety, które opracowują program 
akądemij, odczytów, pochodów, 
prelekcyj radjowych i t. d.

Należy podkreślić, że w  roku 
ubiegłym p. Prezydent Rzeczypo­
spolitej, doceniając znaczenie „Dnia 
Matki", skreśli! specjalny aforyzm  
następującej treści: „Dzieci, kochaj 
cie i szanujcie matki wasze. Tą mi­
łością rosną i szlachetnieją serca 
wasze". Idea „Dnia Matki" zyskała  
już sobie popularność w szeregu 
krajów, w szczególności zaś w Cze­
chosłowacji. Niemczech. Włoszech 
i Stanach Zjednoczonych.

SIŁA ZWIERZĄT.
Niema się ezein przed zwierzętami 

chwalić w zakresie swej siły fizycznej. 
Koń dźwiga pięciokrotną wagę swego 
ciała, pszczoła — 35-krotną, niektóre 
muehy — 50-eiokrotną, a karaluch ku­
chenny (inaczej szwab) może usunąć 
ze swej drogi kawał drzewa, ważący 
150 razy więcej niż jego ciało. Czy 
człowiek potrafi posunąć z miejsca pa 
rokonny wóz z dwu tonnami węgla? 
Zgóry pewnie patrzy na człowieka ko­
nik polny, bo g.lyby człowiek tak u- 
miał skakać jak on, to robiłby pół ki­
lometrowe skoki. A czy można porów- 
nać nasze drapacze chmur z 4-rnetr* 
wemi kopcam niektórych mrówek? 
Nasz drapacz równa się 160 wzrostów 
człowieka, a drapacz mrówek około 
1 609!

NAJAZD JADOWITYCH PAJĄKÓY/;
NA MIASTO.

Miasto A ntofagasta w Chile zosta­
ło nawiedzone przez setki wielkich ja 
dowityeh pająków, które pokąsały spo 
ro osób i wywołały dziką panikę wśród 
mieszkańców. Dwadzieścia osób, w tej 
liczbie dziewięcioro dzieci, zostało od­
wiezionych do szpitala, gdyż lekarze 
uznali stan ich za ciężki. Jest to nowy 
jakiś zupełnie nieznany gatunek pają 
ków w tym kraju. Wszelkie środki za 
stosowane przeciw tej groźnej inwa­
zji okazały się bezskuteczne. Rząd wy 
słał z Santiago ekspedycję naukową, 
która ma zająć się w A ntofagasta zba 
daniem pająków i złapać kilka ży­
wych okazów' w celu przeprowadzenia 
doświadczeń laboratoryjnych nad ich 
jadem.

■ OQO------

Vj/i«atiotiTł®ścl radiowa

TYDZIEŃ p o l s k i e g o  ROLNIKA.
W programie rolniczym na niedzie­

lę znajdą słuchacze parę ciekawych po 
gadanck. O godz. 14 p. inż. Edward 
Baird wygłosi z ‘iziału hodowli pt. 
„Uwagi o letniem żywieniu bydła‘\  Za­
gadnienie i sprawa poważna. wszak 
krowa w niejednej zagrodzie to jedyna 
żywicielka, niemal, że najważniejsza 
, osoba* Jak  się z nią obchodzić, jak 
karmić ,by mleka dawała dużo i w do 
brym gatunku — dowiedzą się radio­
słuchacze — rolnicy z pożytecznej au­
dycji niedzielnej.

Następnie omówiony zostanie przez 
Stanisława Prus-W iśniewskiego „Prze 
gląd rynków produktów rolnych i przy 
pomnienia na czasie A o godz 14.25 po 
dany zostanie komunikat rolniczo — 
meteorologiczny, zaś o godz. 15 poga­
danka dla gospodyń wiejskich.

W tygodniu program  radjowy za- 
wiera następujące audycje dla rolni, 
ków: poniedziałek „Skrzynka rolnicza’ 
którą omówi inż. Wacław Tarkow ski 
wtorek „Listowne nauczania rolnic­
twa’, środa „Skrzynka rolnicza*', w 
czwartek nadane zostaną dwie poga­
danki dla rolników. Pierwszą okolicz­
nościową pogadankę o godz. 14 pt 
„Wieś w Święto 3 Maja. Wygłosi re­
daktor Feliks Gwiżdż. O godz. 15 pogą 
danka pt. „Po powrocie ze szkoły rol­
niczej". W piątek „Wiadomości rolni­
cze” w formie kroniki.

Bank angielski pod strażą
robotów

szych instytucyj tego kraju  a miano.

Pierwsza gazeta

wicie Bank of England wprowadził 
na próbę kilka skomplikowanych ma. 
szyn robotów w wydziale buchalterji. 
Doświadczenia poczynione z tymi me­
chanicznymi pracownikami wykazały, 
że każdy z nich może zastąpić 23 praco 
wników biurowych. Potym  wstępie na 
stąpiły dalsze próby z robotami. Zain 
stalowano zatem trzech robotów w 
skarbcu Banku Angielskiego, w któ 
rym jak  w opancerzonej stalą i beto 
nem fortecy, przechowywane są bez­
mierne skarby w złocie, w papierach 
wartościowych i banknotach. Zresztą 
wszystko, co służy dla ochrony skarb­
ca pi zed włamaniem i kradzieżą zosta 
ło zmechanizowane w m iarę możności.

a dziennik w 1777. W Ameryce zaczęto 
wydawać gazetę w 1699 w Bostonie. W 
Niemczech gazety istn ieją od 1715 r„ 
w TurcjPod 1795, w A ustrji od 1803.

Polska już w XV wieku m iała ga­
zety pisane, krążące po domach. W 
XVI w. drukowano różne „Relacje’*, 
„Listy”, które były najczęściej tern, 
ezein dziś korespondencje w gazetach. 
A 30 stycznia 1831 r, za Jana Kazime- 
rza ukazał się w Krakowie pierwszy 
numer tygodnika „M erkurjusz Polski'*

leń” matki
na terenie całej Polski
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ŚWIĘTO LASU
Gelem Święta Lasu jest szerze­

nie wśród społeczeństwa, a w szcze­
gólności wśród młodzieży kultu dla 
lasu i dla jego różnorodnych w ar­
tości.

Polska należy do krajów mniej 
niż średnio zalesionych, gdyż zaled­
wie 20 proc, je j powierzchni znaj­
duje się pod lasami. Przed rozbio­
rami na obszarze objętym _ dzisiej­
szymi granicami lasy zajmowały 
około 14.5 miljonów ha. czyli * 37, 
proc. powierzchni. Lesistość więc 
w ciągu ostatnich 150 la t spadla 
prawie że o połowę.

Po odzyskaniu niepodległości 
można zauważyć w ciągu ubiegłego 
piętnastolecia znaczne przyśpiesze­
nie procesu wylesienia — jest to 
rezultat parcelacji, znoszenia słu­
żebności i t. p., w których las z re­
guły pada ofiarą. Zjawisko to, ja k ­
kolwiek uzasadnione względami na­
tu ry  ogólnej, wywołało skurczenie 
się powierzchni lasów o dalszy mi- 
Ijon ha, tak  że ogólny obszar lasu 
w Polsce wynosi obecnie już tylko
8.150.000 ha.'

Przeprowadzone tak intensyw­
nie wyręby w małym tylko stopniu 
przyczyniły się do wzbogacenia lud 
ności rolniczej nowemi terenam i 
uprawnemi, w większości w ypad­
ków grun ta ogołocone z lasu prze­
kształciły się w nieużytki — tak 
dobrze niestety znane w naszym 
kraju  — lotne piaski i bagna, bezu­
żyteczne same w sobie, a  często za­
grażające zniszczeniem okolicznym 
polom uprawnym. Nieużytków tego 
rodzaju posiadamy obecnie około 
2.000.000 ha. — cyfra to niemała, 
gdyż stanowiąca U20 obszaru pań­
stwa,

Znaczefnie lasu w życiu państw a 
i społeczeństwa jest _ niezwykle 
wszechstronne. Drewno jest podsta­
wowym surowcem,, bez którego nie 
można się dosłownie obejść. Lasy są 
regulatorem  klimatu, skarbnicą 
zdrowia i nieprzebranem źródłem 
wartości kulturalnych i estetycz­
nych. W artość borów jako niezmier 
■nie ważnego czynnika obrony pań­
stw a jest słusznie oceniana i doce­
niana.' cd najdawniejszych czasów. 
Nic więc dziwnego, że przytoczone 
wyżej objawy niezwykle szybkiego 
kurczenia się powierzchni zalesio­
nej w Polsce wywołały żywy od­
dźwięk w calem społeczeństwie, 
czego wynikiem była akcja zmie­
rzająca z jednej strony do uświado­
mienia sobie istotnego stanu rze­
czy, z drugiej zaś szukania drog 
poprawy-

Je s t rzeczą charakterystyczną, 
że Polska posiada jedno z najsu- 
rowszvch prawodawstw ociiroii- 
nyek i że teoretycznie powinna by­
łaby stać na pierwszem miejscu w 
świecie pod względem ochrony lasu. 
Żadne jednak, najsurowsze czy naj­
lepiej pomyślane praw a nie mogą 
być skuteczne, jeśli nie są ściśle i 
nierozerwalnie związane ze zwycza­
jami i wyobrażeniami ludności. 
W yobrażenia dawne z czasów przed 
historycznych, uznające las jako 
dobro wspólne, czyli niczyje, tkw ią 
jeszcze niezmiernie głęboko w po­
wszechnej świadomości i zmiana 
ich jest koniecznem i niezbędnem 
uzupełnieniem praw pisanych.

Stworzenie i propaganda pod­
staw nowej etyki, regulującej sto­
sunek człowieka do otaczającej go 
przyrody, stajo się problemem, któ­
rego znaczenie oceniają zarówno 
fachowcy jak i laicy. Realizacja 
wyszczególnionych wyżej postula­
tów przypadła w udziale związkowi 
leśników Rzplitej, w którego łonie 
powstał komitet Święta Lasu. Dzień 
Święta Lasii ustalono na ostatnią 
sobotę kwietnia każdego roku, któ­
rego dzień w myśl planów projekto­
dawców ma być punktem kulmina­
cyjnym wysiłków i widomym sym ­
bolem zainteresowania społeczeń­
stwa lasami.

Pierwsze Święto Lasu obchodzo­

ne było w roku ub iegam  i mimo że 
komitet organizacyjny rozporzą­
dzał środkami niezwykle skromne­
mu — dorobek jego szczególnie w 
dziedzinie propagandy wypadł im­
ponująco.

We wszystkicch większych o- 
środkach zorganizowano odczyty, 
wycieczki i pokazy — zasadzono
50.000 drzew liściastych wzdłuż 
dróg obok kościołów i cmentarzy, 
ćwierć miłjona drzew iglastych, 
oraz kilkanaście tysięcy drzew pa­
miątkowych w parkach i na placach 
miejskich. Uzyskano pomoc ducho­
wieństwa, ministerjum W. R. i O. P. 
m inisterjum  R. i R. R., dyrekcji na 
czelnej L. P., wojska, harcerstwa, 
radja, kinoteatrów  oraz licznych 
organizacyj naukowych i społecz­
nych.

W roku bieżącym organizacja 
Święta Lasu objęła jeszcze szersze 
kręgi, docierając niemal wszędzie. 
Sprawozdania nadchodzące ze wszy 
siki eh okolic k ra ju  donoszą o pracy 
komitetów lokalnych, o programach 
odczytów, przedstawień, wycieczek, 
a zwłaszcza o sadzeniu drzew.

Kochaj las! Nie niszcz go tam, 
gdzie jest! Sadź las tam, gdzie go 
niema! Oto hasła, powtarzane sze­
roko po kraju.

Miłość k ra ju  musi być aktywna 
i przewidująca, nie możemy pozwo­
lić, by następne pokolenia zastały 
polską równinę pustą jak  step, ogo­
łoconą z lasów które dają bogactwo, 
piękno i zdrowie.
ŚW IĘTO LASU W ZAGŁĘBIUI

Dziś, w sobotę na terenie Zagłę­
bia odbędzie się obchód Święta 
Lasu. Organizacją obchodu zajął! 
się komitet pod protektoratem sta­
rosty J .  Boxy. Do komitetu weszli: 
pułk. Rarogiewiez, dyr. W. Mazur, 
insp. szkolny p. Luchowiec, dyr. 
Ledwos, dyr. Wierzbicki, dyr. Zię­
ba, nadleśniczy inż. St. Szczepań­
ski, p. H. Urban i leśniczy St. Gro­
cholski.

Program  obchodu następujący: 
O godz. 9.15 zbiórka uczestników 
obchodu w Golonogu. O godz. 9.30 
nabożeństwo, a po nabożeństwie 
wymarsz pochodu do lasu państwo­
wego „Święconka*1, gdzie odbędą się 
okolicznościowe przemówienia i 
symboliczne sadzenie drzew, a na­
stępnie gry i zabawy młodzieży 
szkolnej do godz. 16-ej. O godz. 
17-ej powrót pochodu do Gołonoga.

Zapowiada się b. liczny udział 
młodzieży szkolnej jak i starszego
społeczeństwa z cajego Zagłębia.

Kwiecień

Sobota

Awantury na Pogoni
O SPORNY K AW A ŁEK  ZIEM I POM IĘDZY GOSPODARZAMI 

Z UL. C ZELA D ZK IEJ A TOW. SG SN O W IEC K IEM .

Od dłuższego już czasu pomiędzy 
właścicielami gruntów przy ul. Cze 
ładzkiej na Pogoni a tow. sosno- 
wieckiem toczy się spór. Sprawa 
je st w sądzie, który rozstrzygnąć 
ma, czy sporny kawałek ziemi jest 
własnością grbmadźką gospodarzy 
pogońskich, czy też stanowi bezspor 
ńą własność sosnowieckiego towa­
rzystwa.

' Wczoraj na sporny grun t przy 
byli robotnicy tow. sosnowieckie­
go z zamiareni zaorania tego grun

Skazanie kolporterów fałszywych dwuzłotówek
w Sosnowcu

Dii*: W it alisa nięczen.
Jutro: Piotra męcz.
Wschód słońca: 4.06 
Zachód słońca: 18.37

HADJ0
WARSZAWA

Sobota, 28 kwietnia.
7.00 Sygnał czasu. 7.05 gimnastyka' 

7.25 Muzyka. 7.35 Dz. porań. 7.40 D. o 
muzyki. 7.35 Chwilka gesp. dom. 809 
Progr. na dz. bież. 11.40 Codz. Przegi. 
Prasy Polsk. 11.57. ’Sygnał czasu. 12.05 
Płyty. 12.30. Kom. meteor. 12.55. Dz. 
połudn. la 05. Wiad. o eksporcie polsk. 
15.10.1 Kom. gospod. 15120. Pieśni w 
wyk. D. Gutowskiej. 15.35. Chwilka lo 
tńicza. 15.40. A ud. dla chorych.. 1620. 
Francuski. 16.35. Koncert solisów. 
17.30. Literatura polska. 17.50. Świętu 
lasu. 18.10. Koncert. 18.50. Program na. 
dz. nast. 18.55. Rozmaitości. 19.15. Świę 
to lasu. 19.25. Recytacje poezyj. 19.40, 
Dz. wiecz. 19.47. Kom. sport. 20.00, 
Koncert Chopinowski. 20 35. Srzynka 
poczt. 20.50. Godzina w Hiszpanji. 2200 
Odczyt z Wilua.22.15. Aud. regionalna 
7. Poznania. 23.10. Kom. meteor, i kom. 
polic. 23.15. Kukułka wileńska.

KATOWICE.
Sobota, 28 kwietnia.

7.00. Aud, por. z Warsz. 8.09. Tr. z 
Poznania. 11.35. Program na dz. bież, 
11.40. Tr. z Warsz. 11.50. Wiad. bież. 
11.57. Sygnał czasu. 12.05. Płyty. 12 30 
Tr. z Warsz. 12.55. Płyty. 15.00. Kom. go 
spod 1505. Tr. z Warsz. 17.00. Skrzyn­
ka dla dzieci. 17.30. Tr. z Warsz. 18.10. 
Płyty. 1900. Program na dz. nast.. 
1905. Rozmaitości. 19.10. Lasy i leśnie 
two w Beskidzie Śląskim. 19.25. Tr. z 
Warsz. 19.43. Kom. sport. 19.47. Tr. z 
Warsz. 20 35. Płyty. 20.50. Tr. z Warsz.

tu. Przeciwko zaoraniu gruntu wy 
stąpili gospodarze z ul. Czeladzkiej 
i zebrani wraz z żonami i dziećmi 
w liczbie około 200 osób nie dopuścili 
robotników tow. sosnowieckiego do 
pracy. ... , .'u . -n < • ■

K res awanturze położyła policja 
Jednocześnie p. prokurator sądu o 
kręgowego wydał polecenie wstrzy 
m ania jakichkolwiek robót na spor 
nym kawałku ziemi do czasu roz­
strzygnięcia sporu przez sąd.

Niedawno temu w Sosnowcu po 
jaw iły się w pokaźnej ilości- fałszy 
we dwuzłotówki. Niezwłocznie 
wszczęto śledztwo w celu ustalenia 
miejsca fałszerstwa oraz kolporte­
rów falsyfikatów, trafiło  ono jed­
nakże na wielkie trudności.

Okazało się bowiem, że fałszy­
we pieniądze przywożone są z pro- 
wiiicji przez kilkći osob, które dzi<* 
ki swemu sprytowi i udatnie podro 
bionym falsyfikatom, były przez 
dłuższy czas nieuchwytne.

K res napływowi fałszywych mo 
net, położyło aresztowanie dwuch 
kolporterów tajemniczej szajki, 
k tóra jako teren swych oper any j o- 
b ra ła  sobie stolicę Zagłębia i okoli­

ce. Aresztowano 39-letnią Józefę 
Gieślikową oraz jej pomocnika
28-Ielniego Bronisława Kemona.
Oboje są mieszkańcami Olkusza.

Aresztowanych osadzono w wię 
zieniu. Twierdzili oni, że dostawca 
mi falsyfikatów byli osławieni fał 
szerze 7,  Dąbrowy, KarbOwnikowie, 
co nie zostało potwierdzone.

Wczoraj przeciwko kolporterom 
fałszywych dwuzłotówek odbyła się 
pod przewodnictwem sędziego Sad" 
kowskiego rozprawa w sosno­
wieckim sądzie okręgowym.

Oboje skazani zostali na trzy 
łata więzienia z pozbawieniem 
praw na. la t 5.

Echa krwawego napadu 
na ulicy w ©rodźcu

Ulica 1-go m aja w Grodźcu była 
terenem zajścia. Na powracającego 
przed północą do domu 21-ł^tnieg® 
Władysława Bąkowskiego w towa 
rzystwie swych kolegów Kućmierza, 
Młyńczaka i Szyraca, obok płyty 
nieznanego żołnierza napadło 3-ch 
podchmielonych osobników, którzy 
po krótkiej wymianie zdań, puścili 
w ruch noże i brzytwy.

W  czasie szamotania się wal 
czącycli, jak  się później okazało 
Jan Zawiślak z Grodźca (Konopnic 
kiej 11)) zatopił brzytwę w tw arzy 
Bąkowskiego, rozcinając mu lewy 
policzek od ucha do ust. Drugie cię 
cie otrzymał Bąkowski w głowę,

trzecie w plecy. Od niechybnej ra 
ny przy ostatnim cięciu uchroniło 
B. palto, które zostało rozcięte na 
2 części.

Napadnięty, brocząc krwią rato 
wal się ucieczką do szpitala, gdzie 
otrzymał pierwszą pomoc. Na roz­
prawie sądowej w Czeladzi ujawnio 
ne zostały jeszcze dwa nazwiska 
współuczestników napadu, miano­
wicie W ładysława Zawiślaka i S ta 
nisjawa Kubika, zam. w Grodźcu.

Sąd braci Zawiślaków skaza! po 
6 mies. więzienia, K ubika z braku 
dostatecznych dowodów winy unie­
winnił.

 oo«----
1 SCiełc

(k) Dr. Kwasik prezesem izby skar­
bowej w Lublinie. Dr. Tomasz Kwasik, 
wiceprezes kieleckiej izby skarbowej 
mianowany został prezesem Izby kar 
bowej w-Lublinie.

Dr. Kwasik w ciągu urzędowania w 
Kielcach zaskarbi! sobie wśród miej­
scowego społeczeństwa powszechny sza 
cunek i sympatją.

(k) Repertuar kin. Kino „Czwartak" 
Pożar nad Wołgą.

(k) „Uczone Białogłowy*' w teatrze 
polskim. Staraniem sekcji kolonij let­
nich kieleckiego okręgu towarzystwa 
rozwoju ziem wschodnich z pp. nacz 
Marjanem Kubskim i insp. szk. Stan, 
Rychterera na czele w dniu 5 maja br. 
o godz. 17.30 w sali teatru polskiego w 
Kielcach odegrana bgdzie przez grono 
uczennic państw, gimnazjum im. św. 
Kingi i uczniów państw. gimnazjum 
im. Stef. Żeromskiego 5 aktowa korne 
dja Moliera pt. „Uczone Białogłowy", 
która z takiem powodzeniem grana już 
była przed niedawnym czasem.

Całkowity czysty dochód przeznacza, 
sie na kolonje letnie dla najbiedniej­
szych dzieci szkół powszechnych z Wi 
leószczyzny.

Bilety nabywać można codziennie w 
sklepie p. Kubackiego przy u). Sienkie 
wicza (nawprost cukierni Smoleńskie­
go), względnie w dniu przedstawienia 
od godz. 11 w kasie teatralnej.

Z uwagi na wniosły cel imprezy, 
którym .jest zapewnienie zabiedzonym 
dzieciom z Wileńszezyzuy należytego 
odpoczynku letniego i opieki w pol­
akiem środowisku, i na sympatyczny ze 
spól wykonawców nie wątpimy, że pu­
bliczność kielecka tłumnie pospieszy z 
wykupieniem biletów. których ilość 
jest ograniczona..

(k) Nieszczęście złodzieja, Onegdaj 
o godz. 3.15 przy zbiegu ulic Młynar­
skiej i Piotrkowskiej w Kielcach, Zy- 
nek Jan, pracownik PKP., wracając zo 
służby do domu, natknął sią na nieśna 
nego osobnika, niosącego coś w workfl. 
który na jego widok worek ten porzu­
cił i zbiegł.

Zynek po sprawdzeniu zawartości 
worka stwierdził, żo znajdowało się  w 
nim 5 kur, pochodzących niewątpliwie 
z kradzieży na szkodą nieznanego wła­
ściciela, które to kury wraz z workiem 
Zynek dostarczył do komisarjatu PF



Z Zagłębia.
T B a T K  m i e j s k i  

W SOSNOW CU'
Sobota, dn. 28 bm. o godz. 20.15 „Nie 

tu i nie tam'1' A. Czajkowskiego.
Niedziela, dn. 29 bm. o godz. 11.15 — 

poranek „Baśń o zaklętej królew nie '1.
Niedziela, dn. 29 bm. o godz. 16.15 

„Nie tu  i nie tam “ A. Czajkowskiego.
Niedziela, dn. 29 bm .o godz. 20.15 

„.Kobieta, k tó ra  wie, czego chce“ z He 
leną M akowską na czele.

 0 0 0 ------
KOŁO L O P P  NA K O P A L N I „R E 

NA RD  ‘ W  SOSNOW CU.
Na kopalni „R enard" odbyło się 

zebranie organizacyjne koła L O PP . 
Na zebranie przybyło 455 osób. Ze­
branie zagai} inż. W. KM eński, któ 
ry  w rzeczowein przem ów ieniu uza­
sadnił znaczenie i potrzebę L O P P . 
Na przewodniczącego zebrania po­
proszono insp, Św ierczewskiego, na 
asesorów: pp. G. Zygadłowicza, za­
wiadowcę kopalni Zajączkowskiego 
i Janikow skiego. -

Z ram ienia obwodu L O P P  w y­
głosił refera t inż. W aligórski. Po 
referacie postanowiono utw orzyć 
koto L O P P  na kopalni „Renard", 
do którego zapisało się 1270 człon­
ków'-• Zebrani w ybrali -zarząd koła, 
który  ukonstytuow ał się w sposób 
następujący: prezes zaw. J. Za­
jączkowski, w iceprezes inż. H. To- 
snanek, sekretarz  Br. Górecki, skarb  
tuk P . A lm slaedł, członkowie zarzą. 
du : Ju d a , Jan ikow ski, Cesarz. 
Do kom isji rew izyjnej powołano 
inż, K rajew skiego, inż. Łopuszyń- 
skiego, Szolca, G ila, Z ygm unta; 
na delegata inż. W. K aleńskiego, na 
zastępcę p. Chądzyńskiego.

 0 0 0 -------
TR A G IC Z N Y  W Y P A D E K  M A­
SZ Y N IST Y  K O L E JO W E G O  W

SOSNOW CU.
Onegdaj n a  dworcu w Sosnowcu 

w ydarzył się trag iczny  w ypadek.
M aszynista kolejowy Józef A l­

bert z Częstochowy schodząc z łoko 
m otyw y u pad ł tak  nieszczęśliwie, 
że pękła m u czaszka.

Nieszczęśliwego przewieziono 
natychm iast do szp ita la  na Pekin ie 
gdzie wczoraj nieodzyskawszy przy  
tomności zmar}.

 ooo ------
OGRÓDKI D Z IA Ł K O W E  W  ZA­
G Ł Ę B IU  D LA  BEZROBOTNYCH 

PR A C O W N IK Ó W  UM YSŁO­
W YCH.

Staraniem  rad y  okręgowej unji 
związków' zawodowych pracow ni­
ków' um ysłowych w Sosnowcu zor 
ganizow ana zostanie w niedługim  
czasie akcja przydziału  ogródków 
działowych dla bezrobotnych p ra ­
cowników' umysłowych.

Celem zorientow ania się  co do 
ilości refłektantów  prezydjum  ra ­
dy zwraca się do chętnych, aby 
zgłaszali się do sek re tarja tu  w loka 
Iu polsk iego~'vz w i ązku zawodowego 
pracowników przemysłowych i han 
dlowych Rz. P. w Sosnowcu, ul. 
Sienkiewicza nr. 17-a codzień za wy 
jątk iem  sobót w czasie między go­
dziną 14-tą, a 16-tą.

 0Q 0------
— Odznaczony krzyżem  Niepodle­

głości. Sosnowiczanlu, p. W ładysław  
Sozański odznaczony został krzyżem 
N iepodległości.

— W alne zebranie członków spół­
dzielni rolniczo • handlow ej D nia 29 
tj. w niedzielę o godz. 1.80 popoł. w lo­
k alu  se jm iku  będzińskiego odbędzie 
się walne zebranie członków spółdziel­
n i rolniczo - handlow ej w Będzinie.

— Za duszę śp. Jana Ribeyrona, 
Oziś o godz. 10 rano  odbędzie się w koś 
.ciele p a ra fja ln y m  w Sosnowcu nabo­
żeństwo żałobne za spokój duszy śp. 
Jana R ibeyrona. P ien ia  re lig ijno  wy­
konają  artyśc i z K atow ic oraz chór i 
o rk iestra  tow arzystw a sosnowieckiego.

Przed świętem 3 maja
w Zagłębiu Dąbrowskiem

Onegdaj w gm achu starostw a od 
by|o się organizacyjne zebranie po 
wiatowego kom itetu  obchodu świę 
ta  3-go m aja.

Zagaił i przew odniczył zebraniu 
wicestarosta Izydorczyk, sekretarzo 
wafa I. Kasprzykówna.

N a w stępie zabrał glos Pułk. Ra 
rogiewi«z, zw racając się do zebra­
nych przedstaw icieli in sty tucy j i 
organizacyj, aby zechcieli wziąć u- 
dział w uroczystościach pułkowych 
23 p. a. 1., k tóre p rzypadają  rów­
nież w dniu św ięta 3-go m aja.

W związku z tern postanowiono 
że część uroczystości pułkowych, 
jak  nabożeństwo i defilada będą 
m iały ch arak te r uroczystości pań­
stw owych obchodu św ięta 3-go m a­
ja. Uroczystości pułkowe rozpocz­
ną. się już 2 m aja  wieczorem.

Program  uroczystości święta 
3-go m aja  opracują poszczególne ko 
m itety  we w łasnym  zakresie. W 
dniu 3-go m aja  po nabożeństw ie na 
placu obok pom nika wypuszczone 
zostaną gojebie pocztowe z adresa 
mi (w łasność: tow hodowli gołębi 
pocztowych w Grodźcu)

W  skład  kom itetu powiatowego, 
na czele którego stanął starosta Bo 
xa weszli przedstaw iciele ducho­
w ieństw a, sądownictwm, sam orzą­
dów, wojskowości, szkolnictwa, prze 
mysłu, prasy , organizacyj, in sty tu ­
cyj itp.

Proszeni jesteśm y o zaznaczenie, 
że wszelkich inform acyj, dotyczą­
cych spraw  pow, kom itetu obchodu 
św ięta trzeciego m aja udziela s ta ­
rostwo w Będzinie, telefon 7.

W  SOSNOWCU.
Odbyło się onegdaj w Sosnow­

cu posiedzenie organizacyjne ob­
chodu św ięta narodowego 3 m aja w 
Sosnowcu.

Zebranie zagaił uacz. Szenk, któ 
ry  następnie przew odniczył zebra­
niu. Do prezydjum  kom itetu  w y­
brano pp.: ks. kanonika Jankow ­
skiego, nacz. Szenka, ppułk Smel- 
kowskiego i prof. Stankiew icza. 
Przew odniczący zebrania nacz. 
Szenk omówił w ogólnych zarysach 
program  uroczystości. W  środę, dn. 
2 m aja  ulicami m iasta -p rzeciągn ie  
capstrzyk, w dniu św ięta o godz. 
10 rano uroczyste nabożeństwo, po 
nabożeństw ie pochód i przem ówie­
n ia na placu 11 listopada, o godz. 
11.30 poranki w kinach, godz. 3 
nopoł. 7,nwody sportow e na boiskach 
P W  i W F. na  „U nji“ i klubu Póli- 
eyino.nno. W  ciągu całego dnia odby 
wać sie będzie zbiórka na  d a r  naro 
dowy. Po nołudniu odbędzie się za 
haw a ogrodowa.

N astępnie utworzono trzy sek­
cje: techniczno - organizacyjną, pro 
pagandow ą i finansow ą. Do sekcji

technicznej w ybrano pp.: por. Ślu­
sarczyk (przewodniczący) nacz. Woj 
tyra, p łof. Olszewski, Malarski, 
kpt. Styka, komendant Kwas, Ćwi­
klińska, Walc i Parys.

Do podsekcyj : pocho
dowej, imprez i dekoracyjnej w y­
brano pp.: kOmendanta Iskrę, kier. 
Kędzierskiego i nacz. W ojtyrę oraz 
p. Martina.

Sekcja propagandow a pp.: dyr. 
Ledwos, dyr. Danielewiczowa, nacz. 
Nawrocki, prof. Kantor - Mirski; 
podsekcja prasow a pp.: red. Ar­
nold, red. Sperling i red. Fabrycy; 
podsekcja prelegentów  pp.: dyr.
Ledwos, dyr. Szydłowski, ks. Piw- 
nicki, prof. Depowski, prof. Stan­
kiewicz, prof. Majewski, prof. Pa- 
sierbiński i prof. Jazienicka.

Do sekcji finansow ej wybrano 
pp.: kom. Almstaedt, nacz. Szczęek, 
p. Cholewicka; podsekcja imprezo­
wa pp.: dy»\ Ziliingier, kolo dy rek ­
torów gim nazjalnych, koło kierow ­
ników szkół powszechnych, dyr. 
Szafrański i artyści" tea tru  m iejskie 
go w Sosnowcu; podsekcja zbiórko 
wa pp.: mec. Pawełek, mec. Marks, 
Kucharski, Świątkowski, Szmaja i 
Szpineter. W szystkie sekcje m ają 
praw o kooptacji. Zebranie członków 
w szystkich sekcyj odbędzie się w 
dn. 1 m aja o godz. 7 wiecz. w sali 
rady  m iejskiej.

W  STRZEM IESZYCACH.
W Strzem ieszycach ukonsty tu ­

ował się kom itet obchodu św ięta 3 
m aja.

P rogram  ustalony został nastę­
pująco: o godz. 6-ej rano pobudka 
ze strażnicy  P. K . P ., 2-ga pobudka 
fabryk i „S trem "; o godz. 9-ej zbiór 
ka wszystkich organizacyj wraz z 
chorągw iam i przy strażnicy  P K P , 
d ruga  zbiórka przy szkole powszech 
nej nr. 1 p. M akaczyńskiego. W y­
m arsz do kościoła obydwuch pocho­
dów' o godz. 9-ej m. 30, po nabożeń­
stw ie pochody złączą się i przem a­
szeru ją  ulicam i: Szosową i S tacy j­
ną  pod Dworzec Północny (Radom ­
ski), gdzie nastąp i dłuższe przemó 
wienie, k tóre zastąpi akadem ję. Na 
zakończenie L u tn ia  odśpiewa kilka 
utworów. S trzelnica o zdobycie od­
znaki sportow ej TTI-ciej klasy bę­
dzie czynna od godz. 9-ej u p. L i­
sowskiego przy ul. Szosowej.

0  godz. 15-ej mecz o m istrzo­
stwo klubu sportowego „B rygada" 
na boisku za remizą, podczas meczu 
koncertować będzie o rk iestra  P K P , 
o godz. 17-ej odbędzie się bieg okręż 
ny 3 kilom etry, z nagrodam i urzą- 
nzony przez oddział związku strze- 
leckiego.

Kom endantom  pochodu iest na­
czelnik straży  P K P  Piórecki.

OSTRE ZARZĄDZENIE WŁADZ  
NA 1-GO M AJA.

Ze źródeł urzędowych dow iadu­
jem y się, że w związku z dn. 1 m aja  
w ydane zostały ostre zarządzenia 
w ładz zabraniające organizow ania 
dem onstracyj i pochodów, o ile or­
ganizatorzy nie uzyskają, ruf nie 
zezwolenia s ta rosty , oraz nie zale­
galizują m iejsc zbiórek i tras pocho­
dów.

W  zarządzeniu w |adze ostrze 
gają , że mogą gorzkie niespodzian 
ki spotkać tych, k tórzy usiłować 
będą praw o obejść. N a zakończenie 
kom unikat zaznacza, że władze bez­
pieczeństw a zdecydowane są  u trzy ­
mać spokój, bezpieczeństwo i porzą­
dek na całym  terenie R zplitej.

N iew ątpliw ie zarządzenie to, 
społeczeństwo przyjm ie z uznaniem 
i zadowóleniem.

Ssrawa osiedla -- letniska w Bukownie

C H R Y P  IA Ę  
D U S Z N O Ś Ć  
BOLE GARDŁA

Se l m ie
Apteka M ^Ą S E C K |T ?G O ~ "

•w W4ABZAWIE.Ul.FRET/t10.
3 p r te d a } t \  A ptek i i s k ła d ?  a p te c z n e  
“EwSrasac

Pod przewodnictwem  burm istrza 
M ajewskiego, odbyło się w  dn. 26 
bm. ostatn ie posiedzenie obecnej ra  
dy m iejskiej w 0lku6zu.

W śród drobniejszych spraw  ra ­
da  uchw aliła niezwłoczne p rzystą ­
pienie do nowej przybudów ki do bu 
dynku szkoły powszechnej przy ul. 
Górniczej, jako przedłużenie bu­
dynku 7 nowych sal d la pomieszczę 
nia z nowym rokiem szkolnym oko 
ło 400 dzieci. R ada poleciła m agi­
stratow i bezpjtatne sporządzenie 
planu sal, dozór techniczny, dostar 
czenie drzewa, kam ienia i piasku, 
a nadto przeznaczyła na  ten ceł 10 
tys. zł. Resztę kosztów budowy ma 
pokryć rada powiatowa i' t-wo po­
p ieran ia budowy szkół powszech­
nych przy pomocy funduszu pracy  
(robotnicy xa odróbkę m ąki). K oszt 
przybudówki obliczony jes t do 35 
tys. zł. P ro jek t budowy baraku
baty  ’ n ' e apro-

O m awiana była również sp raw a 
osiedla w Bukownie. W ojewoda kie 
lec^i zatw ierdził sprzedaż parceli 
w  Bukownie, lecz z zastrzeżeniam i, 
aby w płaty  dokonywane były  przez

nabywców tylko do depozytu ban­
ku rolnego i poszły w yłącznie na 
oddłużenie m iasta. Zarząd m iasta  
obowiązany je s t do złożenia s ta ro ­
ście powiatowemu do 1. V  1938 r. 
pro jek tu  parcel - wykazaniem  na 
bywców do zah  'zenia. Parcele 
na przestrzeni 9 ha mogą być 
sprzedaw ane na calem osiedlu z w y 
ją tk iem  strony  wschodniej. P lan  
prof. Gałęzowskiego i op in ja  spec- 
cjalnej kom isji, k tó ra  przyznała 
Bukownu wszelkie w alory klim a­
tyczne, jes t już w posiadaniu m agi­
s tra tu .

Po dłuższej i gorącej dyskusji 
przyznano w iceburm istrzow i Zbie­
gowi w ynagrodzenie za niew ykorzy 
s tany  urlop w ostatn ich  dwuch la 
tach w sumie z|. 540 (rów now artość 
pobieranego w ynagrodzenia), oraz 
zł. 489 ty tu łem  dopłaty  za ponie­
sione przezeń koszty i d je ty  przy  
podróżach do W arszaw y i K ielc w 
spraw ach m iejskich.

Na zakończenie posiedzenia o 
godz. 2 w nocv przewodniczący bur 
m istrz  podziękow ał radnym  za ich 
owocną pracę dla m iasta. Było to 
ostatnie posiedzenie obecnej rady.

 ooo------
— A resztow ani zostali na polecenie 

sędziego śledczego w Sosnowcu ro b o t­
nicy kopalni '„ H e le n a 1': Bugajczyk, 
W ojciechow ski i Puchalski.

— Zebranie kom itetu obchodu świę­
ta  3 m a ja  w Dobies/.owicach Z in ic ja ­
tyw y miejscowego oddziału związku- 
strzeleckiego odbyło sic w Dobieszowi- 
cach organizacyjne zebranie komitet u 
obchodu 3 m aja. Przew odniczył p. D u­
da, sekretarzow ał p. P ie tra s

W skład kom itetu weszli: przewod­
niczący — p. Danecki F r. sołtys, za­
stępca —  p. Michaś, sekre tarz  — p. Pie­
tras, skarbnik  —  p. Dom agalików na, 
kierow nicy sekcyj — p. Przyłccki J . i 
p. Duda, komend, pochodu — p. Bąto- 
rek, zast. p. Szczerba.

P rogram  obchodu: g. 8 rano — po­
budka, odegrana przez p. Michesa, g. 8 
zbiórka organizacyj i w ym arsz do ko­
ścioła, po południu  akadem ja na sali, 
w razie pogody zawody sportowe na 
boisku.

— K uźnica BBW R. w Siolcu. Zawi.i 
dahia się członków koła oraz sym paty  
ków, że dnia 29 bin. w niedzielę o g. 
16 w lokalu koła przy ul. N arutow icza 
5 odbędzie się zebranie, na którem  
prof. N iw eliński wygłosi re fe ra t na b. 
in teresu jący  tem at. Zarząd prosi o jak  
najliczniejsze przybycie członków i 
sym patyków .

— Okręgowy zjazd delegatów ligi 
morskiej i kolonjalnej. W niedzielę 
dnia 29 bm. o godz. 10 obradow ał bę­
dzie w au li śl. technicznych zakładów 
naukowych w Katowicach przy ul. K ra  
sińskiego doroczny okręgowy zjazd de 
logatów ligi m orskiej i kolonjalnej.

O brady zapow iadają się bardzo in ­
teresująco ze względu na ogrom ny roz : 
wój tej o rganizacji w okresie s p ra ­
wozdawczym.

Zabawa tow. hodowców gołębi 
pocztowych. Nr. V -  33 „Ekśpress 
ł  laski urządza wielką zabawę tanecz 
uą w sali k ina „Czary1' w Czeladzi w 
dniu  28 bm. o godz. 20 ,na k tórą  uprzej 
m ie zaprasza zarząd.

CzyBty zysk przeznaczony będzie na 
tresurę  gołębi pocztowych dla dobra oj 
czyzuy.

— Loterja „Powszeehniaka11. S ta ra  
niem koła przy jació ł „Pow szeehniaka11 
odbędzie się dn. 29 bm. o godz. 3 popoł. 
w szkole nr. 3 w Dąbrowie lo terja  fan ­
towa. Ponieważ wszystkie losy bedą 
w ygrane, a c e n a  ich jest niska, bo ty l­
ko 20 gr„ spodziewać się należy że im ­
preza ta  cieszyć się będzie powodzo- 
niem.

D la urozm aicenia i miłego spędze­
n ia  ozasu odbędą się na dziedzińcu 
szkolnym  rozgryw ki w siatków kę o- 
raz  popisy o rk iestry  szkoły powsz. nr. 3

WOJOWNICZY MŁOKOS.
K om isarja t w Zaw ierciu zaalar 

m owany został zajściem, jak ie  m ia 
Jo miejsce w ja tce  rzeźnika Butni- 
ka przy ul. Górnośląskiej 24.

Do ja tk i B utn ika  przybyli sekwe 
s tra to rzy  m agistraccy, celem zakwe 
stjonow ajiia niestem plowanego mię 
sa. Na urzędników  rzucił się 18-let- 
ni syn Butnika Cudek i podrapał 
ich do krwi.

Cudekiem zaopiekowała się po­
lic ja  w w yniku ezego Cudek stanął 
przed sądem  okręgowym w Sosno w 
cu.

W ym ierzoną karę sześciu miesię 
cy więzienia, sąd zaw iesił na  trzy 
la ta  ze względu na wiek skazanego.
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Z Zawiercia
(z) Z działalności rad y  gminnej i gro 

Madakiej w Siewierzu. Po ukonsstytuo 
w aniu  się nowych organów  sam orządo 
w ych w Siew ierzu załatw iono n a jp il­
niejsze spraw y jak : podział rad y  na ko 
m isje  i uchw alono budżet bez deficy­
tu  w dochodach i rozchodach n a  sumą 
57.630 al. w tern dział ad m in istracy jny  
13.334 zł., sp la ta  długów 2500 zł., dział 
drogowy — 7900 zł., szkolnictwo 
7.835 zł., opieka społeczna 740 zł., inwe 
stycje _  19.675 zł. i inne 5.646 zł. N a 
w yróżnienie zasługuje dział drogowy, 
k tó ra  to kw ota w gotówce przeznaczo. 
na  jest na budowę szosy Siewierz — 
Ząbkowice i m ostu na tej drodze w Su­
likowie, celem dla za trudn ien ia  bezro­
botnych .oprócz bezpłatnych sił szar- 
warkowyeb. Fundusze działu inw esty­
cyjnego przeznaczone są na budową 
domu ludowego .budowa łaźni, aresztu, 
rzeźni, brukow anie ulic  i odwodnienie 
lasów.

(z) Łodzianin postradał 3 ząby w Za
w iereiu. Tnpm an, zam ieszkały w Łodzi 
przy ul. M arszałkow skiej 40, p rzybył 
ohegdaj do Zaw iercia w spraw ach oso 
bistych. Pom iędzy Tupm anem , a nie­
jak im  W ładysław em  W esołowskim, 
zam. w Zaw ierciu przy ul. 3 m aja  31, 
w ynikła sprzeczka, w czasie k tórej 
W esołowski uderzył T upm ana tak  n ie­
szczęśliwie w tw arz, że w ybił m u 3 zęby

S P R A W O Z D A N I E .
z „M arszu Gwiaździstego" w roku 1934.

Zarząd i K om enda P ow iatu  Z. S. w. 
Zawierciu podaje do wiadomości poniż 
sze spraw ozdanie, dotyczące „M arszu 
Gwiaździstego" w dniu  18. I I I .  1934 r. 

Przychód:
1) Od społeczeństwa i insty tue. zł. 830 35
'2) W pisowe od drużyn zł. .172.50

Razem: zł. 1.002,85 
Rozchód: ,

1) W yżyw ienie zł. 449,00
2) N agrody  zł. 397,80
3) Zakup w ieńca i koszta zło 

żen. na grobie Legjonistów
w K rzyw opłotach zł. 25,00

4) Różne w ydatki zł. 131,05
Razem: zł. 1.002,85

W szystkim  P. T. Ofiarodawcom, o- 
raz tym , k tó rzy  przyczynili się do u- 
sp raw nien ia  „M arszu Gwiaździstego *, 
Zarząd i Kom enda Pow. Z. S. sk łada 
tą  drogą najserdeczniejsze podziąkowa 
nia.

Zarząd i K om enda Pow iatu  Z. S.
w Zawierciu.

PORT
i W Y C H O W A łiiić  R S Y C Z N E

ZAWODY KOLARSKIE W 8TRZ&  
MIESZYCACH.

Zarząd i kom enda związku rezerw i­
stów koła Strzem ieszyce ,urządza w 
dniu  13 m aja  o gedz. 14.45 zawody ko- 
la rs ik e  o m istrzostw o Strzem ieszych o 
nagrodą 3-letnią przechodnią, której 
posiadaczem  jest obecnie W ł. Sokół z 
G raboeina.

Do zawodów m ogą staw ać wszyscy 
posiadacze row erów  zam ieszkali na te­
renie gm iny olkusko - siew ierskiej w 
Strzem ieszycach - W ielkich. Zbiórka 
zawodników przed dworcem północnym 
(Radom skim ), o godz. 15 gdzie zostaną 
poddani oglądzinom lekarskim . W  
skład kom isji wchodzą sądzia główny 
T. Gondek, zastąpca J a n  Gomoliszew- 
ski, sek re tarz  zawodów M. Skawiński, 
asesorowie sędziowie pp. Józef M iga 
(skarbnik), M. Budny, St. P rzybylsk i, 
E . T orbus i A. Girek. iK erow nik zawo 
dów p. Józef Sietrecki, zastąpca W a­
cław Stodulski.

T rasa  zawodów prow adzi ulicam i: 
S tacy jną , Szosową, W arszaw ską — od­
jazd ośm iokrotny (30 kim.).

Zgłoszenia zawodników przyjm uje 
si ądo dn ia  zawodów do godz 15 w lo­
kalu  związku p rzy  ul. W arszaw skiej 
nr. 75 i środy i p ią tk i od godz. 18 do 20.

Po ukończeniu zawodów nastąpi 
dorąezenie nagród  zwyciązcom.

Kronika
X POS. w Sosnowcu. M iejski kom i­

te t zaw iadam ia osoby zainteresowane, 
że próby do POS. są prowadzone: na
boisku „Ifnji" w Sosnowcu przy ul. 
A leji, w poniedziałki od godz. 5 popol. 
do wieczora i w p ią tk i w godz. od 3 do 
5 popołudniu.

P róby  do m arszu na boisku m iej­
skiego kom. PW . i W F. w Sosnowcu, 
A leja, w sobotą od godz. 6 popoł. i w 
niedzielą ,w godzinach od 10 rano.

z „Sarmacją" i Brynlea z Ruehcm, w 
Dąbrowie: Zagłębie spotka sią z Solva 
ycm i w Będzinie: Hakoaeh rozegra
mecz z „Unją‘<.

O mistrzostwo B kl. walczą: Dąbro 
wa __ Gwiazda,, Saturn — Zew, Kraft- 
Cyklon, Kinereth — Makabi, Samson- 
Świt, Płomień — Czarni.

O m istrzostw o C klasy  spo tkają  sią: 
Orzeł (Bobrowniki) — Gwiazda, Przem  
sza — AKS. (Niwka) Cynkownia — K.
S. zw. strzeleckiego, Ząbkowice — S.
M .P. (Porąbka), Naprzód — Tur, Or­
lę ta  — Makabi, Brygada — Golonóg.

X Otwarcie sezonu motocyklowego 
w Dąbrowie. W dniu 29 bm. odbędzie 
sią otw arcie sezonu letniego klubu mo 
tocyklowego w Dąbrowie. Zbiórka o g.
9 rano na placu firm y „K arpaty" przy 
ulicy Sienkiewicza nr. 2. Zarząd klubu 
zaprasza członków, sym patyków , oraz 
zaprzyjaźnione kluby do wziącia udzia 
łu w te j uroczystości. Po nabożeństwie 
w kościele pa ra fja ln y m  odbędzie sią 
propagandow y przejazd przez m iasto, 
zwiedzenie muzeum geologicznego w 
szkole górniczej, a następnie na zakoń 
czenie o godz. 12,30 wspólny posiłek w 
salonach resu rsy  dąbrow skiej.

X Sensacyjne aresztow anie p iłkarza 
śląskiego. W  ub. środą został areszto­
wany jeden z graczy drużyny  IFC . Go 
e rlitz  z Katowic. A resztow anie to stoi 
w związku z skandalieznem i za jśc ia­
mi, jak ie  m iały m iejsce w ub. niedzie 
lę w czasie meczu piłkarskiego IFC . — 
„Śląsk".

Aresztowany został odstaw iony do 
sędziego śledczego przy sądzie okręgo­
wym w K atowicach, k tó ry  po przosłu 
ehaniu  go zawiesił nad nim areszt 
śledczy. J a k  wiadomo, Goerlitz w cza 
sie niedzielnego meczu kopnął jednego 
z graczy drużyny „Śląska*' łam iąc mu 
trzy  żebra.

X O n>istrzostw o Zagłębia W  nad­
chodzącą niedzielę odbędą się dalsze 
spo tkan ia  o m istrzostw o wszystkich 
k las Zagłębia.

O m istrzostw o A kl. odbędą się spot 
kania w Sosnowcu: P olicy jny  na  w łas­
ne n? boisku o godz. 4 popoł. spotka się 
z Zagłębianką, w Czeladzi: CKS. g ra

X Najbliższe mecze ligowe, W  nie­
dzielę 29 bm. rozegrane zostaną następu 
jące mecze o m istrzostwo Ligi: w W ar 
szawie Polonja — G arbarnia, w K ra ­
kowie Podgórze — L eg ja  i C racoria— 
ŁKS., na Śląsku Ruch — W isła, we 
Lwowie Pogoń — Strzelec, w Poznaniu 
W arta  — W arszaw ianka.

(z) Baczność rezerw iści. Dziś o godz.
8 po południu  na placu budowy dom u 
„Rezerwisty'* przy ul. Sienkiewicza, 
odbędzie się zbiórka w szystkich rezer­
wistów, należących do związku rezerw i 
stów w Zawierciu.

(z) P rzyw ła8zczenie. M erta M arian ­
na, zam ieszkała w Siewierzu, złożyła 
zam eldowanie w kom isarjacie policji 
na  rodzinę P lutów , zam. przy  ul. Bła- 
now skiej, o przyw łaszczenie-przez nich 
170 zł. należących do je j siostry  um y­
słowo - chorej S tan isław y Malczew­
skiej. _____ __

1  OSktfs mm
(ol) Sam obójstw o nieznanego osob­

n ika w Miechowie - Charsznicy. W  dn.
26 bm. przybył do re s tau rac ji M arii 
Szym ańskiej w Miechowie - C harszni­
cy nieznany osobnik w w ieku około 50 
la t i po w ypiciu kieliszka wódki pozba 
wił sią życia w ystrzałem  z rew olw eru 
w praw ą skroń.

Tożsamość sam obójcy nie została u- 
stalona, gdyż nie znaleziono przy nim 
żadnych dowodów osobistych.

W ypadek s ta ł sią tak  szybko, że o- 
bocni w re s tau rac ji nie mogli przeszko 
dzić zam iarow i samobójcy.

D enat podobno rnial przyjechać do 
M iechowa pociągiem  osobowym o l 
s trony  Zagłębia Dąbrowskiego.

(ol) Pom oc rolnikom  n a  przednów­
ku. W dniu w czorajszym  specjalne ko 
m isje badające stan  niezameżnosei roi 
ników pow. olkuskiego, przedstaw iły 
ostateczny spis 4458 rodzin (21.917 osób) 
k tórym  na przednów ku niezbędna jest 
pomoc ze strony  państw a.

Ci rolnicy, jak  już donosiliśm y, o- 
trzy m ają  w końcu bieżącego m iesiąca 
odpow iednią ilość m ąki do odrobki 
przy robotach publicznych, względnie 
do zw rotu w artości w naturze po zbio­
rach.

N ajw iększe nasilenie potrzebują­
cych tej pomocy znajduje  się w gm inie 
Ogrodzieniec, Bolesław, R ąbsztyn i o- 
kolicznych wioskach Olkusza.

(ol) Przedstaw iciel a rm ji w łoskiej 
w Olkuszu. W  zwjązku z poświęceniem 
(sztandaru zw- podoficerów rezerwy w 
Olkuszu im. pika N ullp w dn. 6 m aja 
r. b. arm  ja  w ioska będzie reprezento­
w ana przez a ttache  wojskowego pplka 
M arazzaniego z W arszaw y.

(ol) Dw a pożary jednego dnia. We 
wsi B idziny pow. m iechowskiego spło­
nęła cała zagroda W ładysław a P iek ar 
czyka, zaś w kolonji Igo ra , gra. R acła­
wice (pow. miechowskiego) stodoła 
w raz z inw entarzem  Józefa U rbańskie 
go.

a — B p a —
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POWIEŚĆ. SPÓDNICY
Joanna zamyśliła się; dziwnym  

jej się wydal ten list...
' — Ułaskawiony, wolny... Czy się 

aby nie łudził.. Co to za człowiek, 
który mówił z nim o przeszłości i 
protekcję obiecywał? _ Skąd wie o 
mojem istnieniu?.. Z jakiego tytułu  
mianuje się protektorem ojca moje­
go?.. N ie rozumiem tego, a coś mi 
mówi, aby mu nie dowierzać... Lecz 
zobaczę tego człowieka, ponieważ 
ma przyjść do mnie; jeżeli to jest 
intrygant, potrafię przeszkodzić 
ojcu, żeby się nie dal złapać... Zdaje 
mi się, że chcą użyć ojca w jakimś 
nieznanym celu...

W tej chwili chora zaczęła ma­
jaczyć... .

Joasia podniosła się, zmienna 
lód na głowie pani Gevignot, w lała  
jej w  usta łyżeczkę lekarstwa. Go­
rączka ciągle się wzmagała.

Noc była, straszna, przełożona 
nad ranem dopiero odzyskała tro­
chę przytomności.

Joanna w długie godziny czu­
wania miała czas do rozmyślań.
Czuła obecnie całą niemożność
przviscia zporaocą Helenie.

fwmmm&wmmmsmiigmi
Chciałabym bardzo _ zobaczyć 

Helenę, lecz nie mogę odejść od cho 
rej, której jestem potrzebna, Lucja 
na zwolnią'zapewne, zobaczę go u 
pani Roncerny, kto wie, może on 

zdoła zrobić to, co mnie się wyda­
je niepodobne?

Doktór zastał Joannę przy łóżku 
pani Gevignot, a zbadawszy chorą, 
winszował dziewczęciu, że jej pil­
ność i starania przyniesie polepsze 
ne.

Zostawmy Joannę Bertmot na 
pensyj w Boissy-Saint-Leger i po­
dążmy do tego potwora, zwanego 
Jul ją Tordier. .

PowrociAvszy wieczorem z Jom- 
vilłe-le-Pont z H eleną i Prosperem  
Rivet, Garbuska znalazła przed 
drzwiami mieszkania wezwanie do 
stawienia się nazajutrz przed sę­
dzią śledczym.

Podobne wezwanie czekało Pro­
spera Rivet w  jego mieszkaniu.

Nie potrzebujemy mówić, że sta­
wili się punktualnie.

Zeznania ich tchnęły taką nie- 
naAviścią i przesadą, że zwróciły 
uwagę sędziego, którego przekona­

nia zaehwial już trochę pan de 
Beuil.

Julja i Prosper nie przypusz­
czali, że nad ich ofiarami czuwali 
ludzie, mający znaczenie i że prag­
nęli je ratować.

Uważali Lucjana za straconego 
i opuścili Pałac Sprawiedliwości w 
najlepszem usposobieniu.

‘Czas płynął swoją drogą.
Pomimo starań narzeczonego 

Marty, Lucjan siedział w więzieniu.
Napróżno w willi Petit-Bry o- 

czekiwano listu z żądaniem kaucji.
Marta była w  rozpaczy, nie mo­

gła także pojąć, dlaczego Joanna 
się nie pokazuje, a przez to nie wie­
działa nic o Helenie.

Cierpienia Heleny z każdym  
dniem potężniały. Patrzyła ciągle 
w okna Joanny, lecz były zamknię­
te i również nie mogła pojąć dla­
czego ta jedyna opiekunka ją opu­
ściła.

Biedna męczennica od Boga juz 
tylko wyglądała uwolnienia, błaga­
jąc, aby powołał ją do siebie.

XIV.

Nadeszła w ilja dnia ślubu.
Julja, niepomna skąpstwa i chci 

wości swojej, obsypywała prezen­
tami przyszłego zięcia. Pragnęła, 
aby wesele było świetne, aby olśniło 
mieszkańców domu.

Nie obawiała się już niczego, 
mówiła sobie, że, gdy raz Prosper 
się ożeni, będzie go ciągle miała w 
domu, a wtedy... ohydne jej na-

Józef Terrien nie odzywał się 
wcale, odmówi! nawet bytności na 
ślubie.

— Mam swoje powody — mówił 
do Prospera. — ażeby myślano, że 
nie a v chodzę a v  zakres twoich inte­
resów i że się nic znamy Avcale...

Prosper nie nalegał i na tern się 
skończyło. ..

Jedna rzecz tylko niepokoiła 
Terriena: zniknięcie Joanny Berti- 
not i to, że nie zgłasza się do niego.

— Niepodobna, aby ojciec do 
niej nie napisał — mówił sobie. — 
List adresował do Boiśsy... a ponie­
waż Joanna nie zgłosiła się do 
mnie, więc peAvnie listu nie or.obra­
ła, co dowodzi, że niema jej . w 
Boissy... Muszę się dowiedzieć, 
gdzie ona się znajduje... Najgłów­
niejsze, aby Bertinota ułaskaAyiłi. 
Dowiem się od mojego przyjaciela 
Mirela...

Ubrał się i podążył do ministe- 
rjum.

W wilję ślubu Heleny Tordier 
i Prospera Rivet, pan de Roncerny 
siedział w SA voim  gabinecie i prze­
glądał listy. Między innemi jeden 
zwrócił jego uwagę z powodu w y­
glądu urzędowego.

Otworzył go: był to list od sę­
dziego, zajmującego się sprawą Lu­
cjana i zawierał, co następuje:
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S. p. Jan Ribeyron P f ITERATURA ♦  JzTU K A  ♦  JpR Ą W Y ^ POŁECZNE
(I ATłł II r » ł l  l'ATl' I  O 7 0  imilll £  rrr T o n n  55Jdomu zdrowia zakonu Braci św. Jana  
w Paryżu, w wieku lat 74 ś. p. Jan 
Ribeyron, inżynier górniczy, znany 
dobrze w Zagłębiu Dąbrowakiem w 
świecie górniczo-przemysłowym przed 
wojną światową.

Ś. p. Jan Ribeyron przybył do Za­
głębia Dąbrowskiego w 1889 r. w pełni 
sił i wieku, jako zastępca delegata Ra­
dy Zarządzającej Franko .  Włoskiego 
Towarzystwa kopalń węgla w Dąbro­
wie, którego stanowisko wkrótce, _ bo 
już w r. 1891 sam objął; następnie zaś 
w roku 1897 został powołany na Na­
czelnego Dyrektora i Delegata Rady 
Zarządzającej Towarzystwa Kopalń i 
Zakładów Hutniczych Sosnowieckich 
W' Sosnowcu.

Na tem ostatniem stanowisku prze­
był ś. p. Jan Ribeyron do czasu wybu­
chu wojny światowej i dalej aż do 
lipca 19i5 roku, kiedy został przez oku­
pujące władze niemieckie aresztowany 
i wywieziony do obozu koncentracyj­
nego dla jeńców w Holzminden, skąd 
po paru latach — po długich i uciążli­
wych staraniach — został zwolniony i 
uzyskał możność wyjazdu do Francji.

Ś. p. zmarły Jan _ Ribeyron, zua’ko- 
ts ily  fachowiec w dziedzinie górnictwa

S związanych z nią dziedzin mechaniki 
elektrotechniki, posiadający nadto 

Cgromny zasób energji i przedsiębior. 
dzości, niezmiernie duże zasługi poło­
żył dla rozwoju powierzonego Jego za­
rządowi Towarzystwa,

Istotnie, kiedy ś. p. Jan Kibeyron 
coejm ował naczelne kierownictwo To­
warzystwa, 3 istniejące wówczas kopal­
nie „Mortimer1*, „Niwka‘< i „Milowice*' 
posiadały przestarzałe i niedostateczne 
instalacje, a wydobycie z nich węgla 
było niemal u kresu wobec Zupełnego 
braku robót przygotowawczych. Za 
Jego adm inistracji rozbudowuje się 
kopalnia „Mortimer1*, wybija się nowy 
szyb „Mortimer IT*‘, instaluje się nowa 
kotłownia, nowa maszyna wydobywal- 
na, buduje się nowa sortowania; na 
kopalni „Milowice*' pogłębia się szyb 
„Renault*' i buduje się również nowa 
kotłowania, nowa maszyna wydobywal- 
na i nowa sortowania; powstaje nowa 
kopalnia „Klimontów1* o 2 szybach z 
nowoczesnemi naówezas instalacjami, 
w ybija się nowy szyb kopalni „Porąb- 
ka'< i  łączy się go robotami podziem. 
neini z kopalnią „Mortimer'*; kopalnia 
„Niwka^ rozszerza swe roboty aż do 
zbiegu istniejących podówczas granie 
3-ch państw zaborczych koło Mysłowic, 
a w związku r tem zostaje wybity no­
w y szyb, .przekształcony z czasem w 
pierwszorzędną kopalnię „Modrzfcjów" 
ze wszelkieini nowemi urządzeniami, 
do których należy też zainstalowany 
— wobec rosnącego stosowania w prze­
m yśle elektryczności — pierwszy w To­
warzystwie turbozespół; rozbudowują 
się  wreszcie na dużą skalę Centralne 
W arsztaty w Niwce, tworząc poważną, 
o wielkich możliwościach technicznych 
fabrykę mechaniczną.

Z powyższego, Uvseiwego zestawie­
nia dokonanych prac, widać, jak donio 
słą była w swych wynikach działal­
ność ś. p. Jana Ribeyrona na gruncie 
Zagłębia Dąbrowskiego i przemysłu 
górniczego. Jego też, jako przedstawi­
ciela Towarzystwa zasłudze i ofiarno, 
śei w znacznej mierze zawdzięczać na­
leży wniesienie pięknego znanego pow 
szechnie kościoła w Niwce, pobudowa­
nie przy kopalniach Towarzystwa 
szkół, utworzenie ochronek dla dzieci 
przyehodnich i znaczne powiększenie 
kolonji robotniczych. Znamiennym był 
też Jego stosunek do inżynierów tech­
ników i pracowników polskich, bowiem 
będąc sam przedstawicielem obcego cu 
dzozipmskiego przedsiębiorstwa, posłu 
giw ał się wyłącznie niemal pracowni­
kami polakami. W stosunkach służbo­
wych zachowywał daleko posuniętą 
pow ściągliw ość,,odznaczając się jednak 
w ielką skromnością co do osobistych 
wym agań życiowych i nie udzielając 
się  wogóle towarzysko, uznawał potrze 
by pracowników i konieczność należy­
tego tych potrzeb zaspokojenia, ezego 
wielokrotnie dawał dowody.

Ze śm iercią ś. p .J a n a  Ribeyrona 
przeniosła się w zaświaty jednostka nie 
powszednia, która w życiu Zagłębia 
Dąbrowskiego, a w szczególności w ro 
zwoju istniejącego przemysłu -górnicze 
go ojęgrała niepoślednią rolę.

* Cześć Jego pamięci!

► Iwonicz-Zdrój<*■
Szczawa słono alkaliczna, jodo -
bromowa. Szczawa żelazista, źró­

dło slarczane.
ZNAKOMITA B O R O W I N A .
Sezon letni od 19 maja.

Ceny zniżone.
Wszelkich informaeyj udziela:
Komisja Uzdrowiskowa oraz D y­

rekcja Zakładu.

WŁODZIMIERZ ŻELECHOWSKI

ZAROZUMIAŁE MASZYNY
M y  m ieszkam y w ogromnych jak  kościoły pałacach, 
rozpierając się dumnie na- posadzkach z betonu.
Słońce przez  wielkie okna salony nam wyzłaca
a M y lśn im y wyniośle jak król ze swego tronu.

Dla Nas przyrządza  z  trudem czarne, smaczne paliwo,  
o N aszą dba łaskawość, o Nasze troszczy sią zdrow ie , 
N as częstuje z  szacunkiem złoto - gęstą  oliwą, 
uniżony N asz sługa, nędzny niewolnik - człowiek.

R ozkazy w yd a jem y  gestem na manometrze, 
śmiercią karzem y wszystk ich  za najdrobniejsze winy. 
N aszym  pańskim oddechem nasycam y powietrze,
M y  —  dumne i  wspaniałe, Jaśn ie  Wielmożne M aszyny.

H A Ł B Y
J a k b y  sen gorączkowy, który zm ys ło m  kłamie, 
ja k b y  chora fantazja, g d y  ją  duszność spiętrza,
—  ponure góry  z  żużli, s tw ardn ia łych  na kamień, 
w księżycowem  pustkowiu  bez wód, bez powietrza.

I nawet nie wiadomo, czy się jes t,  czy nie jest.
P u s tym  dźwiękiem  się każda w ustach treść niemrawi.  
Śmiech wygląda  jak rozpacz, W ielkość jak  P igm eje  
a samo słowo Miłość brzmi tak  —  jak Nienawiść.

Zbliska i z d a l e k a - O ^
Ustawa bibłjoteczna! Pod tym zna 

kiem zaczęła życie nasza Akademja 
Literatury. Każde posiedzenie litera­
tów na sprawę ustawy bibliotecznej na 
porządku dziennym. Jest ona stałym  
tematem artykułów, uchwał, żądań. Po 
dobno jest już blisko, już staje na pro 
gu polskiego życia, już... I tak od wielu 
wielu lat, ciągle jej jeszcze niema.

Ale kiedy już przyjdzie, kiedy dzia 
łanie jej nietylko zacznie, lecz i będzie 
obowiązywać, wówczas, gdy  każdy po­
wiatowy związek samorządowy będzie 
już posiadał „powiatową bibljotekę cen 
tralną*', a każda gmina wiejska ezy 
miejska prowadzić będzie,, gminną bibl 
jotekę publiczną'* — życie książki poi 
skiej popłynie nowemi torami. I nietyj 
ko życie — podnieść się musi wówczas 
poziom kulturalny warstw niższych, 
książka bowiem wejdzie wreszcie w 
dom polski, jako norm alny  produki, 
jak sól, cukier, węgiel, czy nafta.

Dziś — „kto kupuje książki!'* — sły  
szy się co dnia. Zdawałoby się, że nikt. 
I patrzy się w okna wystawowe ze 
zdziewieniem, że jednak są odważni, co 
wydają, są jednak i tacy, co kupują. 
W ydają i kupują dobrą książkę, która 
w księgach buchalteryjnych kultury 
zapisana będzie na „dobro'* rachunku.

A więc z zadowoleniem bierze czytcl 
nik do ręki wrspaniały tom G. Papinie 
go „Żywy Dante*' w wybornym prze­
kładzie Edwarda Boyego, „Mój Ży. 
rardów*' Pawła Hulki — Laskowskie­
go budzi zrozumiały dziś niepokój czuj 
nego na ból społeczny czytelnika, a 
„Dziesięć dni, które wstrząsnęły świa 
tem*', głośna na świecie całcm książka 
Johna Reeda, grube tomisko zamyka­
jące w sobie obraz pierwszych dziesię 
cl u dni rewolucji bolszewickiej nama­
lowany przez naocznego świadka, nęci 
przyjaciela książki

*  *  *

„Żywy Dante'* to nietylko wspanla 
ła  biograf ja autora „Boskiej Komedji'* 
florentczyka, katolika i poety, pisana 
przez drugiego florentczyka katolika i 
poetę, lecz także mistrzowska, porów­
nawcza analiza „Boskiej Komedji'* I 
Ewangelji. Na marginesie „świętego po 
ematu *, tak jak dawniej na margine­
sie „Życia Chrystusa*' daje Giova^na 
Papin! nowe credo swojej wiary. Nie 
jest to już płomienny inkwizytor flo­
rencki, lecz grzeszny wyznawca Chry­

stusa, który zrezygnowany z nieiuoźli 
wej do osiągnięcia świętości, na dnie 
tej rezygnacji znalazł dla św iata lito . 
sną.m iłość, miłosierdzie ] prawdziwe 
w ielkie słowo: przebaczam!

Takim jest Papini w tej wspaniałej 
księdze odznaczonej wielką nagrodą li 
teracką Florencji za r. 19:13, przyswojo­
nej w mistrzowski sposób naszej lite­
raturze przez E. Boyego, a wydanej w 
wydawnictwie J. Przeworskiego.

*  *  *

„Paderewski*'. Tylko nazwisko wiel 
kiego polaka, bez żadnych dodatków, 
jest tytułem grubego tomu, wydanego 
nakładem znanej firmy wydawniczej 
Joor Nicholson and Watson w Londy 
nie. Książka Landaua zaraz po wyj­
ściu stała się w świecie anglosaskim  
głośna. We wszystkich gazetach an­
gielskich pisze się o niej, we wszystkich  
środowiskach kulturalnych mówi się 

-  o niej z zajęciem, z zaciekawieniem, z 
sympatją. Odgłosy i echa odbiły się 
już i u nas. Książka o Ignacym Pade­
rewskim, przynosząca tyle nieznanych 
dotąd szczegółów z jego życia, napisa­
na tak żywo i barwnie, odznaczająca 
się zdumiewającą drobiazgowością w 
zbieraniu materjałów, doczekać się mu 
si tembardziej w Polsce pełnego sukce 
su. Prace nad polskiem wydaniem są 
już w pełnym toku. Okazały kilkuset- 
stronicowy tom w przekładzie Jerzego 
Rychlińskiego ukaże się w połowie ma 
ja br. w wyd. J. Przeworskiego w War 
sz a wie.

•  •  «
Dla dobrych książek jest wiele miej 

sca w Polsce, nietylko w bibljotekach  
publicznych, których jeszcze niema, ale 
przedewszystkiem w domach polskich. 
Ogólne zubożenie,, jakte przyniósł kry­
zys, sprawiło, że książka stała się luksu 
sem. Tak się przynajmniej utarło, tak  
się mówi. Jednak stan taki nie może 
trwać długo, nie można zamknąć na- 
zawsze okien swego mieszkania, nie 
można długo żyć bez książek. Otwórz­
m y okna!

S C R O N ilC A

— Na rynku wydawniczym francu­
skim ukaże się niebawem przekład 
Adama Mickiewicza. „PAN TA D E ­
USZ", t ł u m a c z o n y  przez zna­

kom itego p isarza  francuskiego P au l 
Cazina. P rzek ład  opracow any będzie 
prozą. P au l Cazin jest bowiem zdania, 
że przekładu  wierszem m ógłby dokonać 
jedyn ie  poeta rów nej Mickiewiczowi 
m ia ry , co rea ln ie  rzecz biorąc jest nie 
możliwe. P . Cazin wychodzi z założę 
n ia  że „Pan Tadeusz*' je s t epopeą ży­
cia polskiego odznaczającą się tak  n ie­
zwykłemu w aloram i na.rracyjnem i, że 
przekład prozą niety lko nie zm niejszy 
w artości dzieła ale naw et pow inien 
podkreślić pewne cechy utw oru. F ra n ­
cuzi wyohowaui na lite ra tu rze  proza­
icznej i retorycznej ła tw iej zrozum ie­
ją  w prozie arcydzieło A dam a M ickie­
wicza Zwłaszcza, że p rzekłady  prozą 
m ają  w lite ra tu rze  francusk ie j tra d y ­
cję jak  naprzyklad  tłum aczenie „Bos­
k iej Komedji*' przez R ivaro l'a  i Lam en 
nais lub poezji Poego dokonane przez 
B audelairerela . W ydanie francuskie 
J a n a  Tadeusza" będzie m iało do pew 
nogo stopn ia  ch a rak te r  w ydania u n i­
w ersyteckiego (filologicznego), opa­
trzone będzie zatem  szeregiem przed­
mów oraz kom entarzem  .Na całość wy 
daw nictw a złożą się: ob jaśn ien ia tek ­
stu , przedm owa w ybitnego p isarza  fran  
cuskiego, k tórym  będzie w edług wszel­
kiego praw dopodobieństw a Joseph Be 
dier, wstęp p ió ra  P au l Cazinia, uzasa­
dn ia jący  przekład prozą, k ró tk ie  omó­
wienie życia i twórczości A dam a M ic­
kiewicza ,oraz przedmowę pióra jedne 
go z członków Polskiej A kadem ji Li 
tę ra tn ry .

— Założona niedaw no Kobieca A ka 
dom ja L ite ra tu ry  w P aryżu  ,na k tó­
re j czele sto i p. H elena Vaearesco 
wszczęła osta tn io  żywszą działalność 
odczytową za pośrednictw em  powołane 
go przy A kadem ji „K oła odczytów re 
gjonalnych". Na jednem  z o sta tn ich  po 
siedzeń K oła, poświęconych zbliżeniu 
połsko - francuskiem u przew odniczyła 
p. am basadorow a Chłapow ska, k tó ra  
w ygłosiła słowo wstępne. Z w ażniej­
szych punktów  program u w yróżnił się 
re fe ra t p. M arie de W aily  o współcze­
snej Polsce i je j lite ra tu rze.

— Na tem at krasom ów stw a jako  
sztuki toczyła się na ostatn iem  zebra­
niu  Polskiej A kadem ji L ite ra tu ry  na 
der. ciekawa dyskusja  .W związku z o- 
głoszonem niedaw no rozporządzeniem  
m in iste rjum  wyznań re lig ijnych  i o- 
świecenia publicznego o „W aw rzynie 
Akadem ickim " nasunęło się akadem i­
kom lite ra tu ry  p y tan ie , czy kraso- 
mówstwo zarówno re lig ijn e  ,jak  peda 
gogiczne, sądowe, polityczne itp. będą 
ce przejaw em  twórczości w żywym sło 
wie może być uznane za pokrewne, 
względnie identyczne ze sztuką literao  
ką z tein sam em  czy będzie uważano 
za zasługę, która pow inna być wyróż­
niana odznaczeniem „W aw rzyn Akade 
Ulicki'*. Po w yczerpującej dyskusji. 
A kadem ja uznała jako  godne odzna­
czenia najwyższe p rzejaw y krasom ów ­
czego ta len tu .

— Polska A kadem ja L ite ra tu ry  <>- 
trzym ała  w tych dniach od firm y  B 
Rudzki w W arszaw ie dwie p ły ty  z u. 
w iecznionemi na  nich m o w a m i  
M arszalka Józefa  P iłsudskiego oraz 
S tefana Żeromskiego. Są to jedyne mo 
wy obu w ielkich polaków uchwycone 
na p ły tę  gram ofonow ą .P ły ty  te s ta ­
ną się zapewne zaczątkiem  przyszłego 
archiw um  Po lsk ie j A kadem ji L ite ra ta  
ry , k tóre  na wzór zagranicznych arch i 
wów tego rodzaju  będzie kom pletowało 
żywe słowo w ielkich ludzi. Dziwną 
je s t poniekąd rzeczą ,że dotychczas w 
Polsce nie posiadam y tak  ciekawego 
archiw um , a  tem samem dopuściliśm y 
do u tra ty  cennego m a te rja łu  z dziedzi 
ny  sztuki krasomówczej. J e s t  to tem 
sm utniejsze ,że równocześnie produkil 
je  się n ad m iar ogłupiających  „kręciof 
ków" tanecznych ezy też p ły tk ich  m o­
nologów, k tóre  z n a jd u ją  niezasłużone 
uwiecznienie na płycie.
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OBWIESZCZENIE
U rząd Skarbow y w Zaw ierciu poda­

je  do publicznej wiadomości, że 30 kw ie 
tn ia  1934 r. o godzinie 10-ej w Łazach, 
gm iny R okitno _ Szlacheckie,.w  m a ją t 
ku L ucyny Poleckiej odbędzie sie licy­
tacy jn a  sprzedaż następujących  rucko
mości: ...

1) K u llyw ato r 4-metrowy lirm y  
I. H. C. w artości szacunkowej *2.500.00 zł. 
2) 50 szyn kolejk i wąskotorow ej bez pod 
kładów, długości 5 m tr. w artości szaci
250.00 zł. 3) sześć koleb w yw rotow ych 
w dobrym  stan ie  w artości szac. 360.00 
zł. 4) trzy koleby wyw rotow e, s tare  
w artości szac. 120.00 zł. 5) 150 p a r szyn 
długości a 5 m tr. w art. szac. 1.400.00 zł. 
6) m łoearnia k ieratow a 4-koima w art. 
szac. 500.00 zł. 7) trzy  koleby w yw roto: 
we w art. szac. 180.00 zł. 8) dwie jałów ki 
m aści czarne z białem  w art. szac. 200.00 
zł., 9) 20 sztuk indyk  w art. szac. 50.00 zł. 
10) 4 koleby w ywrotowe w art. szac.
240.00 zł. 11) T rak to r D eoring 10/20 H. P . 
w art. szac. 10.00000 zł. 12) lład jo  5-lam- 
powe E kw adyna w art. szac. 300.00 zł. 
13) B iurko  z drzew a m ahoniowego 
w art. szac. 50.00 zł. 14) Komoda o trzech 
szufladach, m ahoniow a w art. szac.
50.00 zł. 15) B ib ijo teka  z drzewa, orzecho 
wego w art. czas. 30.00 zł. 16) K redens 
o 6 drzwiach i 3-ch szufladach, jesiono 
wy, ciem ny w art. szac. 40.00 zł. 17) b tó ł 
dębowy ow alny, czarny  w art. szac. 
50 00 zł 18) W ieszak dębowy z lustrem  
w art. szao. 30.00 zł. 19) Szafa orzechowa 
w art. szac. 60.00 zł. 20) O tom ana k ry ta  
pluszem  koloru  am arantow ego w art. 
szac. 20.00 zł. , , .

Z ajete ruchom ości m ożna oglądać 
w dniu  licy tac ji pod podanym  adresem  
na  godziną przed je j rozpoczęciem.

O ile w term in ie  wyznaczonym hcy 
ta c ja  nie dojdzie do sku tku  — następna 
odbędzie sie dnia  7 m a ja  1934 r. w m a­
ją tk u  L ucyny Poleskiej w Łazach.

Naczelnik Urzedn L. SALA.

N r km. 568/34, 306/34 i 545/34.

OBWIESZCZENIE
K om ornik  Sądu  Grodzkiego I-go 

rew iru , S tefan  M orgiewicz, zam. w So­
snowcu przy ul. D ęblińskiej nr. 7, na  
mocy a rt. 602, 603, 604 K. P. O. ogłasza
2 0  * •

1) w dniu  2 m aja  1934 r. o godzinie
11.30 (nie później jednak  niż w dwie go­
dziny) w Sosnowcu przy ulicy P iłsu d ­
skiego nr. 24, odbędzie sie sprzedaz z 
p rze ta rg u  publicznego w I.szym  ter- 
m inie ruchomości, sk ładających  sie z 
m aszyny do p isan ia  firm y  „Beming- 
ton“ oszacowanej na sum e zł- °0U.

2) w dnui 2 m aja  1934 r. o godzinie 
12 (nie później jednak  niż w dwie go­
dziny) w Sosnowcu przy  ulicy Ciasnej 
nr. 10, odbędzie sie sprzedaż z p rze ta r­
gu publicznego w T-szym term in ie  r u ­
chomości sk ładających  sie z m aszyny 
do w yrobu czekolady, oszacowanej na  
sum e zl 7.500.— . .

3) w dniu 4 m a ja  1934 r. o godzinie
11.30 (nie później jednak  niż w dwie 
godziny) w Sosnowcu przy ulicy Mo- 
drzejowskioj nr. 19, odbędzie sie sprze­
daż z p rze ta rg u  publicznego w I-szym  
term in ie  ruchom ości składających sie 
z 150 szt. listew  3-ch m tr. o rnam ento­
wych, oszacowanych na łączną sum e 
zł. ,600.— , ,

Powyższe ruchom ości oglądać moż­
n a  pod wskazanym  adresem  w dniu  l i ­
cy tacji.
Sosnowiec, dn. 26 kw ietn ia  1934 r. 
K om ornik  Sądu Grodzkiego rew. I-go 

S tefan  M oigiewiez.
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dawnie; 

Kine-TsaSr „Uri?i alavjy

^ 8

Dziś i dni następne.
W ielki rewelacyjny film  p.t.

Symfonia życia
w rolach głównych: John Boles oraz wiośniana Glorja

Stuart
Czołowe arcydzieło produkcji 1934 wytw. Universal Piet. 

Corporation.
W ielki dramat pokoleń!

Niebywała akcja. Tragedja kompozytora minionych czasów. 
Przecudne melodje, oraz śpiewy.

Nadprogram Tygodnik Paramountu.
Jasnowidz Telepata ZBYSZKO JAREMA.

KINO

p | l i C [

W

DZIŚ!
W spaniały, fascynujący film egzotyczny pt.

„Legion śmierci”
Dramat ludzi odciętych od świata.

W roli gl.: LORETTA YOUNG.
Film  ten ilustruje romantyczne dzieje skazanego na śmierć 

uciekiniera Legji Cudzoziemskiej.

Wkrótce: Potężny film polski p.t. „H ANKA‘* (Oczy czarne).

wm̂
KINO

E D E N
SOSNOWIEC 
Dęblińska 4 

tel. 10-95.

Nareszcie dziś sensacyjna premiera!!! 
Najoryginalniejsza i  najpopularniejsza kobieta współczesna

l e g ł  („Kobieta, która wie czego ehce‘<) 
wystąpi w rewelacyjnym film ie pt.

„LADY L O U "
w pozostałych rolach: G ary G rant i N oah  Beery.

Nadprogram: A ktualny  tygodnik  Fo xa.

Początek seansów o 6, 8, 10 w.

W  piątek, sobotę i niedzielę passe - p a r tout nieważne.

T a n i e
D o b r e
Zdrowe

ELEKTROWNIA OKRĘGOWA 
w Zagłębiu Dąbrowskiem Sp. Akc. w Sosnowcu
niniejszym p o d e ' Jo  w iadom ości S zanow nych  O dbior­
ców  prądu, że * *  n ie s fz ie /ę , d n ia  2S k iu ieS n ia  b. sr. w y -  
łą c z o n y  b ę d z ie  prąd  w  S o s n o w c u  w  d z ie ln ica c h : Ś ro-  
d u la , K o n s ta n ty n ó w  i S ie le c  na ok res  czasu  od godz. 

6-ej rano  do  2 ej popołudniu.

3 ?
„Szw ajcarskie G om kie  
Zioła" (z m arką Ko., 
ju t) są stosowane przy 
chorobach żołądka, ki­
szek, obstrukcji i ka. 
mieni żółciowych.

„szwajcarskie Gorzkie Zioła” 
są natu ra lnym  łagodnym  środ­
kiem przyczyszeznjącym, u ła tw ia­
jącym funkcje organów trawienia 
i działającym przeciwko otyłości.

gilzy do papierosów

Fabryki E. Paschalsk!
i s-ka 

R adom
5 i 10 gr. pudełko

w ł o s o w ą
— łysienie usuwa — 

E se n c ja  CHINOWO-CHMIELOWA' 
M y d ło  CHINOWO -CHMIELOWE” 

z Kogutkiim.
S przedają  apteki, sk łady  apteczne

utrzym ującej cia  
ło dziecka w zdro­

wiu i czystości.

m m ® Ł  

OG ŁO SZEN IA  
w

„Expresie Zagłębia”

tniją zaw sze  
niezawodny skuteL

Matki 1
Żądajcie w apte­
kach i skład, apt. 
hygjeniezn. przy; 
sypki dla dzieci

P u d e r  „ D z i d z i14
2  (K o g u tk ie m )

S w ędzenie c ia ła  oraz w szelkiego 
rodzaju  w yrzu ty  skórne usu w a

KREM LA IN -A 6E
z kogutkiem

est to id ea ln y  n ieszk o d liw y  k o ­
sm etyk, usuw ający  w ad y  nask ó r­
k a  tak  u  dorosłych, ja k  i u dzieci

R. M Spr.W ew n. Nr. 345 4

SŁUŻĄCA do wszystkiego z gotowa- } 
niem potrzebna. Zgłoszenia: bosnowieo 
M ałachowskiego 2-a m. 1 od 4 do b.

K U P N O
f S P P Z E D A Z

ZAKŁAD fryzjerski tanio  sprzedam 
w raz z m ieszkaniem . W iadomość „Łx-
p res“ Będzin._____________________ — _
AUTO F ia t  - T urino 4-cylindrowe mo«. 
509 w dobrym  stanie tanio  do nabycia.
W iadomość, ul. Mościckiego 41.________
SPRZEDAM  m aszyny stolarskie, he 
b larke uniw ersalną, bauzegę i suport 
frezark i. W iadomość: Sosnowiec. Bę­
dzińska 3 Łagau.

z g u b i o n e  m  
M d o k u m ę n  t y

ZGUBIONO książeczką wojskową, k a r. \ 
te  m obilizacyjną wydaną przez P .K .u . 
Będzin na im ie Adam Bubel oraz do­
wód re jestracy jn y  na  n r .  samochodu 
71993 w ydany przez województwo m et-
Cg, _____ _______ __
ROMAN GARUS zgubił legitym acją
bezrobocia w y d a l i w Sosnowcu, __
C ZEK A J ZENON zgubił do w ód osobi­
sty, w ydany przez gm iną 01kusko_feic-
w ierską. _______  _____ —------ —
STEFA N  SOKÓŁ zgubił dowód osobi­
sty^ w ydany przez D yrekcje Kolejową 
W arszaw ską Nr.  58784 oraz bilety do
Zdolb unową i Helu.

Gruźlica płuc corocznie, nierobiąo różni 
ey dla płci. wieku i stanu, kosi m iljony  
udzi. — Przy zwalczaniu chorób płno* 
nych, bronchitn, grypy, uporczywego, 
meczącego kaszlu i t. p. stosują pp. Le- 
karze!

„BALSAM THIOCOŁAN - AGE”
który ułatwiając wydzielanie się plwo­
ciny wzmacnia organizm i samopoczu­
cie chorego oraz powiększa wage ciała 

usuwa kaszel.

W ii Y WAM P. Wierzbickiego Stefana, 
Środula, Konopnickiej 27 do wykupio­
na z reperacji gramofonu, oddanego 
do mojego zakładu ,celem reperacji, 
przed kilkoma miesiącami. Wrazie nie 
wykupienia powyższego w terminie 
prawnym sprzedam na pokrycie kosz­
tów reperacji. Zakałd zegarmistrzow­
ski W. Niepoń, Sosnowiec.__________ _
DNIA 3 kwietnia rb. odbyła sie kwe- 
sta uliczna Stow. Wzajemnej Pomocy 
przy chorobach, „Linas - Hacedek1, z 
której osiągnięto zl. 53.96. Sume powyz 
szą przeznaczono na cel leczniczy.

IRydawoa: Helen# Monsiorska.. Drult. E xores Zagłębia*' Soenowieo, Teatralna L tel. 4-94, Redaktor od p.: Lucjan HorskhJ


